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' ih ' d U p tA  JOif/npńhki

w nowym układzie granic PolskiWęzeł bydgoski
R ozw ó j m ias t b y w a  za zw y­

cza j w y n ik ie m  w s p ó łd z ia ła ­
n ia  ró żn ych  c z y n n ik ó w . Ba­
da jąc  przeszłość, m ożem y 
s tw ie rd z ić , ja k  rozm a ite  śro ­
d o w iska  lu d z k ie  ,,ab u rb e  con- 
d i t a ', bądź os iągnąw szy pe­
w ie n  poz iom  t rw a ją  następn ie 
se tk i la t  bez ruchu , bądź r y ­
su ją  k rz y w ą  n ieustannego 
w zros tu . Są w reszc ie  m iasta, 
k tó re  z ja w ia ją  się nagłe, g d y  
jak ieś  m ie jsce  będące do- 
tych  czas ja ło w ą  w ydm ą , z n a j­
dz ie  się na raz  w  p o lu  d z ia ła ­
n ia  s ił m ia s to tw ó rczych .

Rozpiętość c z y n n ik ó w  m ia - 
s to tw ó rczych  je s t roz leg ła . 
B y w a ją  n im i m o m e n ty  czysto 
duchowe, re lig ijn e , tw o rzą c  
rozsiane na ca łym  św iec ie  tę ­
tn iące życ iem  cele p ie lg rz y ­
m ek; d a le j w a rto śc i k u ltu ra l-  
ne, p o lity c z n a  a tra k c ja  lid )  
w z g lę d y  gospodarcze, ja k  bo ­
gactw a n a tu ra ln e  zagłęb ia , w  
k tó ry m  m iasto po w s ta je , aż 
po lu d z k ą  ż y łk ę  hazardu, k tó ­
ra  też d źw ig n ę ła  n ie je d n ą  sto­
licę. M ia s to tw ó rcze  c z y n n ik i 
w y s tę p u ją  w  n a jro zm a its zych  
zestawach, a im  w iększa  ich  
różnorodność w  odn ies ien iu  
do danego ś rodow iska , ty m  
w iększa  będzie  d y n a m ik a  ro z ­
w o ju . N ad ich ca łoksz ta łtem  
g ó ru je  w szakże je d e n  czyn ­
n ik  nacze lny, w a ru n k u ją c y  
w sze lką  treść ro zw o jo w ą . 
C z y n n ik ie m  ty m  są k o m u n i­

k a c y jn e  po łączen ia  łączące 
m iasto z in n y m i lu d z k im i śro ­
d o w iska m i. .

K ie d y  obecnie, z b ie ra ją c  
pok łos ie  600-le tn iego ju b i le u ­
szu, zas tanaw ia m y się nad 
p rzysz łośc ią  B ydgoszczy i 
a n a liz u je m y  m ias to tw ó rcze  
c z y n n ik i k s z ta łtu ją c e  je j  o b li­
cze, na p ie rw s z y  p la n  w y s u ­
w a ją  się w y ją tk o w e  n ie m a l 
w a ru n k i geogra ficzno  - ko m u ­
n ik a c y jn e . W a rto śc i te w a ru n ­
k u ją  d y n a m ik ę  m ie jsk ie g o  
ro z w o ju ; ta  zaś stan ie  się w y ­
k ła d n ik ie m  pełnego w y k o rz y ­
s tan ia  s to ją cych  do d ysp o zy ­
c j i  d róg  w y m ia n y .

K o m u n ik a c y jn e  w artośc i, 
k tó re  za d e cyd o w a ły  o pow sta ­
n iu  tu ta j ju ż  za K a z im ie rza  
W ie lk ie g o , r y n k u  hand low ego  
są bardzo  znaczne. B iegnąca 
tę d y  w  ró w n o le ż n ik o w y m  k ie ­
ru n k u  d o lin a  P ra w is ły , w y k o ­
rzys tana  d la  p rze ko p a n ia  K a ­
na łu  B ydgosk iego , p rzeds ta ­
w ia  w  ty m  m ie jscu  szczegól­
n ie  dogodną rzeźbę te renu. 
D z ię k i te j rzeźbie, za rów no  
dop row adzen ie  d ró g  o k ie ru n ­
ku  p o łu d n ik o w y m  bezpośred­
n io  do a r te r i i  w o d n e j, ja k  i  
p rzep raw a , n ie  n a p o tyka  na 
pow ażn ie jsze  tru d n o śc i. B y d ­
goszcz zaw dzięcza w ła ś c iw o ­
ściom to p o g ra fic z n y m  p o w ­
stan ie  pow ażnego w ę z ła  k o ­
m u n ika cy jn e g o . Z b ie g a ją  się 
tu ta j zasadnicze po łączen ia

k o le jo w e  G dańska i G d y n i ze 
Ś ląskiem , P oznaniem  (przez 
G niezno), z Ł o d z ią : n a jk ró t ­
sze po łączen ie  k o le jo w e  W a r­
szaw y ze Szczecinem  (przez 
T o ru ń  oraz N a k ło  i P iłę ) i  
w reszcie  Poznan ia  z Pom o­
rzem  W schodn im . Zasadnicze 
te k ie ru n k i uzupe łn ione  są 
w szechstronn ie  k ie ru n k a m i 
p o m o cn iczym i n o rm a ln o to ro ­
w y m i i w ażną ze w zg lę d u  na 
io ka ln e  znaczenie k o le jk ą  w ą ­
sko to ro w ą  na pó łnoc do K o ro ­
now a z ró w n o le ż n ik o w y m i 
ro zg a łę z ie n ia m i w  M a k s y m i­
lia n o w ie . W reszc ie  sk rzyżo ­
w a n ie  szos łą c z y  w  p ro s te j l i ­
n i i  W yb rzeże  ze ś rodkow ą  i 
p o łu d n io w ą  Polską oraz 
w schód z zachodem.

W ie lo k ie ru n k o w o ś ć  b y d g o ­
skiego w ęz ła  k o m u n ik a c ji lą ­
d o w e j u zu p e łn io n a  je s t d ro ­
gą w odną  w p le c io n ą  w  ro z ­
le g ły  sys tem at d ró g  w o d n ych  
ś ró d lą d o w ych . Bydgoszcz le ­
ży  w  m ie jscu , gdzie  B rda  
p łyn ą ca  z p ó łn o c y  zm ien ia  
sw ó j k ie ru n e k  na zachodn io- 
w schodn i, o 14 k m  od u jś c ia  
te j rze k i do W is ły ;  p ra k ty c z ­
n ie  b io rą c  je s t p rze to  B y d ­
goszcz m iastem  nad w iś la n ym , 
w y s u n ię ty m  na ile  d roga  w o ­
dna pozw a la ła , w  k ie ru n k u  
K u ja w . Już za W ła d ys ła w a  
1V pow s ta ł p ro je k t  po łącze­
nia bezpośredn im  sz lak iem  
w odnym  W is ły  z O drą . O  po ­
trze b ie  tego sz laku  św iadczą
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zn a jd yw a n e  po dziś dz ień  ś la ­
d y  daw n ie jszego  tra n s p o rto ­
w a n ia  ło d z i lądem  w z d łu ż  
d z is ie js ze j tra s y  k a n a łu  B y d ­
goskiego. M y ś l u rz e c z y w i­
s tn iona  zosta ła dop ie ro  w  la ­
tach 1773-4. U  pod łoża  ó w ­
czesnej d e c y z ji p o d ję c ia  p ra ­
cy  le ż a ły  w z g lę d y  n a tu ry  ra ­
cze j p o lity c z n e j, a n iż e li go­
spodarcze j. P o d e jm u ją c  b u ­
dowę, F ry d e ry k  I I  P ru s k i 
m ia ł na ce lu  s k ie ro w a n ie  tę d y  
po lsk iego  zboża na N oteć i 
Szczecin z om in ięc iem  o p o r­
nego m u  p o lity c z n ie  G dańska. 
W  ty m  celu na to w a ry  p ły n ą ­
ce W is łą  do G dańska zos ta lv  
na łożone c ła  w  w ysokośc i 
123/o ad va lo rem . K a n a ł zbu ­
d o w a n y  z p o lity c z n y c h  p o b u ­
dek  okaza ł się w  następstw ie  
w ażną lo k a ln ą  a r te r ią  gospo­
darczą. D z iś  znaczenie je g o  
sięga da leko  poza zasięg lo k a l­
nych  in te resów , zw łaszcza, że 
w a rtość  ś ró d lą d o w ych  w o d ­
nych  sz laków  b y n a jm n ie j n ie  
m a le je , m im o nowoczesnego 
ro z w o ju  szyb k ich  ś ro d kó w  
przew ozu . D roga  w odna  je s t 
d la  ła d u n k ó w  m asow ych sta­
le  ka tu a ln a , p rze d s ta w ia ją c  
tvm  w iększą  w artość, im  ob­
s łu g u je  d łuższą od leg łość 
przew ozow ą. Na podstaw ie  
now oczesnych dośw iadczeń w  
■transporcie m ożna po s ta w ić  
tw ie rd ze n ie , że k o n k u re n c y j­
ność d ró g  w o d n ych  w stosun­
ku do k o le i w zrasta , ja k o  
fu n k c ja  tra n s p o rtu  z m o to ry ­
zowanego, k tó r y  udostępn ia  
sz lak i wodne, p rz e jm u ją c  
us łu g i tra n sp o rto w e  na n a j­
k ró tszych  od leg łośc iach  po ­
m ię d zy  p u n k te m  p ro d u k c ji,  a 
p u n k te m  za ładun ku . A  zasięg 
sieci w o d n e j, zw iązane j z K a ­
nałem  B yd g o sk im  jest roz ­
le g ły .

D orzecze W is ły  połączone 
je s t z k a n a ła m i M uchow iec- 
k im  i K ró le w s k im  z do rze ­
czem D n ie p ru , zaś ka n a ła m i 
A u g u s to w sk im  i pośredn io  
O g ińsk iego  z dorzeczem  
N ie m n a ; na zachodzie do rze ­
cze O d ry  łą c z y  się d rogą  w o ­
dną z dorzeczem  Ł aby . T e ry ­
to r ia ln y  zasięg sieci w o d n e j, 
w k tó re  w p le c io n y  je s t ka n a ł 
B ydgosk i, p rze k ra cza  1 m i l i ­
on km . k w . D z ię k i k a n a ło w i 
B yd g o sk ie m u  is tn ie je  p o łą ­
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czenie w odne ś ród lądow e  
m ię d zy  M orzem  C z a rn y m  i 
Szczecinem. Znaczenie b y d ­
goskiego sz laku  w odnego bę­
dzie  w z ra s ta ło  w  m ia rę  po ­
rzą d ko w a n ia  s tosunków  że­
g lu g o w ych  na ca łości w ie l­
k ie j  k o m u n ik a c y jn e j sieci 
w o d n e j oraz w  m ia rę  uzu­
p e łn ie n ia  j e j  sz lakam i leżący ­
m i obecnie jeszcze w  sferze 
p ro je k tó w . Już w  la tach  m ię ­
d z y w o je n n y c h  p o w s ta ł m ia n o ­
w ic ie  p ro je k t  p rz e b u d o w y  i 
po łączen ia  ka n a łu  G órnono- 
teck iego  z W a rtą  k o ło  K o m i­
na, u że g lo w ie n ia  W a r ty  po 
Częstochowę i p rze d łu że n ia  
sz laku  w odnego dop row ad ze ­
n iem  ka n a łu  w ęg low ego  do 
Zag łęb ia  Ś ląskiego. B udow a  
k a n a łu  w ęg low ego  w p ro w a ­
d z iła b y  na w odne d ro g i po ­
m o rsk ie  w ęg ie l, k tó r y  w  in ­
n ych  k ra ja c h  je s t podstaw ą 
śród lądow ego  tra n s p o rtu  w o d ­
nego. M im o  w ięc, że zasięg że­
g lu g i p o w ię k s z y łb y  się n ie ­
znacznie (o 35 tys. km . kw .), 
to p rze w o zy  z w ię k s z y ły b y  
się może k ilk u n a s to k ro tn ie . 
K a lk u la c ja  z la t m ię d z y w o ­
je n n y c h  w y k a z y w a ła , że p rze ­
w o z y  te m ożna b y ło b y  w y k o ­
n yw a ć  p o n iż e j ów czesne j u l ­
g o w e j ta r y fy  k o le jo w e j,  k tó ­
ra  w  w a ru n k a c h  n o rm a ln ych  
is tn ieć  może bardzo  d ługo, 
ja k  d ługo  tego w ym aga  cena 
w ęg la  na ry n k a c h  św ia to ­
w ych .

W zes taw ien iu  z p ro je k ta ­
m i czesk im i po łączen ia  O d ry  
i Ł a b y  z D u n a je m , k a n a ł w ę ­
g lo w y  o tw o rz y łb y  sze rok ie  
h o ry z o n ty  d la  że g lu g i ś ró d lą ­
d o w e j, przede w s z y s tk im  zaś 
ta n i p rzys tę p  ła d u n k ó w  cze­
sk ich  do B a łty k u . Zanim  
p rz y jd z ie  c h w ila  u rz e c z y w i­
s tn ie n ia  ty c h  ro z le g ły c h  p ro ­
je k tó w  Bydgoszcz ju ż  d z is ia j, 
d z ię k i p rzesun ięc iu  całości 
u k ła d u  g ra n ic  p o ls k ic h  z 
w schodu  na zachód, d z ię k i 
sw em u w ę z ło w i d róg  lądow o- 
w o d n ych  s ta ła  się po tężnym  
cen trem  k o m u n ik a c y jn y m  le ­
żącym  p ra w ie  id e a ln ie  na po­
łu d n ik u  d z ie lą cym  P o lskę  na 
części w schodn ią  i  zachodnią. 
Z d ję ta  zosta ła  zapora p o l i­
tyczna, k tó ra  w  okres ie  la t 
m  ię d z y  w o je n n y c h  s pycha ła

B yd  goszcz do ro li  m iasta  n ie ­
m a l nadgran icznego.

R o z le g ły  zasięg lądow o-w o - 
dnego k o m u n ik a c y jn e g o  w ęz­
ła  B ydgosk iego  w y s u w a  ju ż  
d z is ia j zagadn ien ie  p rzebudo ­
w y  i m o d e rn iz a c ji samego 
w ęzła. P o w s ta w a ł on w  c iągu  
w ie k ó w  bez okreś lonego  z gó­
r y  p la n u  i n ie  odpow ia da  d z i­
s ie jszym  w ym ogom  k o m u n i­
k a c y jn y m .

O  ile  spraw a nader k o rz y ­
s tnych  geog ra ficzno  - k o m u n i­
k a c y jn y c h  s tosunków  n ie  b u ­
d z i w ą tp liw o ś c i, o ty le  ty m  
c iekaw szym  s ta je  się sp raw a 
gospodarcze j treśc i, k tó ra  bę­
dz ie  tw o rz y w e m  ro z w o ju  m ia ­
sta. S ięga jąc ok iem  wstecz, aż 
po czasy za łożen ia  m iasta  za 
K a z im ie rza  W ie lk ie g o , w id z i­
m y  na p rze s trze n i 600-le tn ie - 
go ro z w o ju , n ie  ja ką ś  ro zw o ­
jo w ą  k rz y w ą  c iąg łą , a le  ła m a ­
ną. O w a  k rz y w a  łam ana  b y ła  
w y n ik ie m  i  n ie ja k o  obrazem  
naszego w ie ko w e g o  zm agania 
się z N iem cam i i ich  u s iło w a ­
n iem  odepchn ięc ia  nas od m o­
rza. W ie le k ro ć  w  d z ie ja ch  p o ­
lity c z n y c h  s tosunków  po lsko - 
n ie m ie ck ich  zac ieśn ia ł się 
zw iązek P o lsk i z m orzem , 
tę tn o  życ ia  B ydgoszczy  b iło  
s iln ie j.  W ie le k ro ć  lo s y  daw a­
ły  górę ż y w io ło w i n ie m ie c k ie ­
mu, życ ie  Bydgoszczy a lbo 
co fa ło  się c a łko w ic ie , ja k  to 
m ia ło  m ie jsce  po tra k ta c ie  we- 
law sko  - b yd g o sk im  (1657), 
a lbo  m us ia ło  rezygnow ać  z 
sam odz ie lne j d y n a m ik i,  ja k  
to m ia ło  m ie jsce  w  okres ie  
ro z b io ró w  P o lsk i do p ie rw ­
szej w o jn y  św ia to w e j.

W u k ła d z ie  obecnym , p o ło ­
żenie na p o łu d n ik u  d z ie lą cym  
Polskę na części w schodn ią  i  
zachodnią, n ie m a l id e a ln ie  
p o łu d n io w o  - ś rodkow e  p o ło ­
żenie w  s tosunku  do W ie lk ie ­
go Pom orza, pow stan ie  tu  sie­
d z ib y  w ła d z  w o je w ó d z k ic h  
w o j e wódz t w  a bydgosk iego ,
k la s y c z n y  w p ro s t szk ie le t k o ­
m u n ik a c y jn y  —  w szys tko  to 
s tw a rza  d la  B ydgoszczy  w id o ­
k i  ro z w o ju , ja k ie  d la  m iasta  
jeszcze n ic  is tn ia ły .

W p ie rw s z y m  rzędz ie  o tw ie ­
ra  się tu  m o ż liw ość  p ow s ta ­
n ia  w ie lk ie j  c e n tra li ro z d z ie l­
cze j w ęg la  d la  całego Pom o­
rza. Zan im  pow stan ie  k a n a ł



w ę g lo w y  w y k o rz y s tu je  się 
ju ż  obecnie m o ż liw o śc i t ra n ­
sportu  w odnego, is tn ie ją ce  
d z ię k i w łą cze n iu  w  g ran ice  
Po lsk i O d ry  w ra z  z calaścią 
b ie g ó w  W a r ty  i  N o tec i. D ro ­
g i w odne  P om orza oraz zb ie ­
ga jące się w  Bydgoszczy sieć 
k o le jo w a  i  sżosowa będą na­
rzę d z ia m i ro zp ro w a d ze n ia  su­
row ca, w a ru n k u ją c e g o  w sze l­
ką  in te n s y fik a c ję  życ ia  gos­
podarczego.

W  d ru g im  rzędzie , w  o p a r­
c iu  o w ęg ie l, o tw ie ra ją  się 
now e m o ż liw o śc i p rze m ys ło ­
we. Z r a c j i  po łożen ia  na bez­
pośredn im  zap leczu naszych 
p o r tó w  b a łty c k ic h , o tw ie ra  
się p rze d  Bydgoszczą p e rsp e k ­
ty w a  p rz e ję c ia  p rzem ys łu , 
k tó ry ,  a c z k o lw ie k  o p a r ty  o 
tra n s p o rt m o rsk i, n ie  z n a jd u ­
je  d la  s ieb ie  m ie jsca  w  m ia ­
stach p o rto w ych . je ż e li p r z y j ­
m ie m y  tezę, że w y m o g i u rb a ­
n is tyczne  m ias t p o rto w y c h  
oraz w z g lę d y  na n ie p rzec ią - 
żanie ich  n a d m ie rn y m  za­
gęszczeniem lu d n o śc io w ym , 
o b c ią ża ją cym  w  osta teczne j 
k o n s e k w e n c ji k o n k u re n c y jn ą  
zdolność h a n d lo w ą  p o rtó w , 
w ym a g a j ą d a le ko  p o su n ię te j 
d y s c y p lin y  w  zakres ie  p o l i t y ­
k i  p rz e m y s ło w e j m ias t p o r to ­
w ych , to  m ias ta  te będą m u ­
s ia ły  e lim in o w a ć  ze swego ob­
rę b u  szereg p rze m ys łó w . C ho ­
dz i tu  o p rze m ys ł o p a r ty  o 
im p o rto w a n y  su row iec, k tó ­
r y  n ie  o b s łu g u je  bezpośred­
n io  p ra c y  p o r tó w  i  że g lug i 
m o rs k ie j oraz n ie  m a w id o k u  
e ksp o rtu  s w o je j p ro d u k c ji.  
P rzem ys ł o p a r ty  o ropę n a f­
tow ą, o surow ce k o lo n ia ln e  
(spożyw czy), o p ro d u k ty  w y j ­
ściowe d la  p ro d u k c ji chem icz­
n e j itp . będzie  m u s ia ł znaleźć 
m ie jsce  na b liż s z y m  lu b  da l-
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szym  zap leczu naszych p o r ­
tów . W  o w e j d y s lo k a c ji je d ­
no z w a żn ie js zych  m ie jsc  po ­
w in n o  p rzypaść  Bydgoszczy, 
w  zw ią zku  z ro z w in ię tą  tu  
d z ia ła lno śc ią  p rze m ys ło w ą  w  
ok res ie  p rze d w o je n n ym .
P rzypuszczać m ożna ponadto, 
że daw n ie jsze  p o zyc je  p rze ­
m ysłow e, zw łaszcza w  za k re ­
sie p rz e ró b k i d rzew a  i  p ło ­
dów  ro ln y c h  oraz w  b ra n ż y  
w łó k ie n n ic z e j, u legną ro zb u ­
dow ie .

W  trze c im  rzędz ie  o tw ie ra ­
ją  się p rzed  Bydgoszczą now e 
p e rs p e k ty w y  h and lo w e  i  t ra n ­
sportow e. Bydgoszcz ju ż  w  
okres ie  la t m ię d z y w o je n n y c h  
b y ła  w a żn ym  ry n k ie m  spe ł­
n ia ją c y m  u s łu g i rozdz ie lcze  
d la  im p o r tu  o raz zb io rcze  d la  
naszego ekspo rtu . W  m ia rę  
n o rm o w a n ia  się s tosunków  
h a n d lo w y c h  na ry n k a c h  św ia ­
to w ych  i  tra n s p o rto w y c h  na 
sz lakach h a n d lu  m ię d zyn a ro ­
dowego, będzie następow ała  
zapewne i u  nas in te n s y f ik a ­
c ja  w y m ia n y . W zg lędne  p rze ­
sun ięc ie  się w ęz ła  b yd g o sk ie ­
go w  geogra ficzno  - k o m u n i­
k a c y jn e j ca łości P o lsk i m a tu  
znaczenie d ecydu ją ce  d la  in ­
te n s y f ik a c ji u s ług  h a n d lo w o - 
tra n s p o rto w y c h .

W  c z w a rty m  w reszc ie  rzę ­
dzie  o b ję c ie  przez g ran ice  
P o ls k i całego b iegu  N o tec i i 
W a rty , aż po O drę , rozszerza 
znacznie zasięg Bydgoszczy 
ja k o  ś ro d o w iska  p rze m ys ło ­
w o - hand low ego  w  stosunku 
do p o ła c i ro ln y c h , leżących  
w z d łu ż  b y d g o s k ie j a r te r i i  w to -  

dn e j.
Szereg z ja w is k  ju ż  d z is ia j 

o św ie tla  ro lę , k tó rą  m iasto  za­
g ra  w  m ia rę  d źw ig a n ia  się 
k r a ju  z w o je n n e g o  osłab ien ia .

Pom im o c ię żk ich  ran, zada­
nych  p rzez w o jn ę  b yd g o s k ie j 
ludnośc i, obecny stan z a lu d ­
n ie n ia  os iągną ł ju ż  n ie m a l po ­
z iom  p rz e d w o je n n y  w y p ie ra ­
ją c  bez re sz ty  ż y w io ł n ie m ie c ­
k i,  k tó r y  tu  osadzono w  la tach  
o k u p a c ji. G ospodarcze życ ie  
m ias ta  w ysu w a  się p o w y ż e j 
poz iom u  życ ia  in n y c h  środo­
w isk . Bydgoszcz c z y n i ju ż  
d z is ia j w ra że n ie  m iasta, k tó ­
re  o trząsnę ło  się z b l is k ie j  w o ­
je n n e j przeszłości. Z aw dz ię ­
czać to  można, zresztą ró w ­
n ież w  d u że j m ie rze  s tosunko­
w y  n ie w ie lk im  zniszczeniom  
w o je n n y m  samego m iasta.

T y m  b a rd z ie j ro la  B ydgosz­
czy  ja k o  czo łow ego ś ro d o w i­
ska p rze m ys ło w o  - h a n d lo w e ­
go na P om orzu  n ie  może się 
zask lep ić  w  g ran icach  w łasne ­
go, ciasno po ję teg o  in te re su  
m ie jsk ie g o . Po łożen ie  zapew ­
n ia ją ce  m aks im um  ko rzyśc i 
gospodarczych, n a k ła d a  ró w ­
n ież szereg o bow iązkó w . W  
g ran ice  P o ls k i w e s z ły  d z is ia j 
w  ca łości z iem ie  Pom orza, acz 
od daw na nam  należne, przez 
d łu g ie  je d n a k  czasy gospoda- 
row ane  na in n ą  n iż  po lską  
m odłę. N akazem  d n ia  je s t ze­
spo len ie  ty c h  ziem  na zawsze 
z Polską. Zadan ie  to u ła tw io ­
ne n a tu ra ln y m  ciążeniem  go­
spodarczym  ty c h  ziem  do P o l­
sk i, w ym aga  je d n a k  tw a rd e j 
i  k o n se kw e n tn e j p ra cy , ta k  
na p o lu  k u ltu ra ln y m , ja k  i  
gospodarczym . P ra cy  te j do­
konać  m ogą o ś ro d k i tę tn iące  
życ iem , p rzo d u ją ce  swą o rga ­
n iz a c ją  i  ładem . D o  tych  
ośrodków  w  p o lu  dz ia ła lno śc i 
gospodarcze j na leżeć m usi w  
p ie rw s z e j l i n i i  Bydgoszcz, ja ­
ko  w ęze ł łą czący  pó łnoc  P o l­
sk i z je j  po łudn iem .

Z zagadnień polskiego przemysłu stoczniowego
Is tn ie je  pew na  zależność 

m iędzy  p rzem ys łem  b u d o w ­
n ic tw a  okrę tow ego , a całością 
życ ia  gospodarczego K ra ju .

P rze m ys ł s to czn io w y  sp e ł­
n ia  d w o ja k ą  ro lę  w  życ iu  go­
spodarczym  K ra ju .  Z je d n e j 
s tro n y  je s t bazą techn iczną  
żeg lug i w ła sn e j, —  z d ru g ie j

może b y ć  tra k to w a n y  ja k o  
część sk ładow a  p o rtó w .

T a k  ro zu m u ją c , m ożem y 
przypuszczać, że w ie lko ść  
p rze m ys łu  s toczn iow ego je s t 
zależną od:

1) w ie lk o ś c i f lo ty  w ła sn e j,
2) w ie lk o ś c i o b ro tó w  p o r ­

tó w  o b s łu g iw a n ych  p rzez 
stocznie.

O prócz  tego is tn ie je  je sz ­
cze m om en t trze c i, a m ia n o w i­
c ie  m om ent w y ro b io n e j o p i­
n i i  na m ię d zyn a ro d o w ym  r y n ­
ku b u d o w n ic tw a  okrę tow ego , 
k tó r y  p o w o d u je  w p ły w  zleceń 
z k ra jó w  obcych  i może po­
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d w o ić  naw e t p ro d u k c ję , w y- 
p ły w a ją c ą  z g r y  m om entów  
1 i 2, op isanych  w y ż e j.

C h a ra k te r p rz e m ys łu  eks­
po rtow ego  o trz y m u ją  stocznie 
z r a c j i  d z ia ła n ia  tego o s ta tn ie ­
go m om entu  i częściowo z ra ­
c j i  obs ług i s ta tkó w  o p e ru ją ­
cych  z i  do p o rtó w  k r a jo ­
w ych .

D z ia ł p ra c  re m o n to w ych  w  
stoczniach je s t z re g u ły  w  
p e w n e j części p ro d u k c ją  na 
eksport, gdyż  je s t w y k o n y w a ­
n y  ró w n ie ż  i  na z lecenie a r­
m a to ró w  obcych, k tó ry c h  s ta t­

k i z a w ija ją  do p o rtó w  k r a jo ­
w ych .

S zuka jąc  w zo ró w , k tó re b y  
p o z w o liły  na p rz e w id y w a n ie  
w łaśc iw ego  z a tru d n ie n ia  w  
p o ls k im  p rzem yś le  s toczn io ­
w ym , m us im y, n ies te ty , uciec 
się do po rów nań  ze stanem  w  
k ra ju ,  k tó r y  m a n a tu ra ln e  
w a ru n k i d la  ro z w o ju  p rz e m y ­
s k i stoczniowego, zb liżone  do 
is tn ie ją c y c h  w  Polsce. Szukać 
tak iego  k r a ju  n a le ży  p rzede 
w s z y s tk im  na B a łty k u . M ożna 
przypuszczać, że S zw ec ja  b y ­
ła b y  k ra je m  n a jb a rd z ie j

u s p ra w ie d liw ia ją c y m  ta k ie  
po rów nan ie . P rzep row adza ­
ją c  p o ró w n a n ie  ze Szwecją, 
m u s im y  pam iętać, że chodzi 
nam ra cze j o o k reś len ie  rzędu 
w ie lko śc i, n iż  o trz ym a n ie  c y f r  
śc is łych  i z te j p rz y c z y n y  do 
w szys tk ich  c y f r  podaw anych  
w  da lszym  ciągu, a w y n ik a ją ­
cych  z p rze liczeń  n a le ży  się 
u s tosunko w yw ać ra cze j k r y ­
tyczn ie .

O gó lna  c h a ra k te ry s ty k a  c y ­
fro w a  p rze m ys łu  s toczn iow e­
go S zw e c ji p rze d s ta w ia ła  się 
w  sposób następu jący ':

Z a t r u d n i e n i e :

R ok

P erson. a d m in is tr. P ersone l
ro b o tn .

p ro d u kc .

Razem  za­

tru d n io n y c h

w %  °/o R obotn icy 
proc! uk. za­

tru d n ie n i 
ty lk o  przy 

pracach 
o k rę to w jc h

w  0/„
ro bo tn icy  
okrę tow i 

p rodukc . do 
r< botn. 

produkc. 
RAZEM

urzędn. ro b o tn . A dm . Prod.

1920 1,676 44 8 14 .285 16 409 10 90 11 733 891038 1.970 874 15 .220 18 064 15 85 11 220 751939 2 .075 99 4 15 21 0 18 27 9 17 83 11 017 731943 2 91 9 1673 18.361 22 ,9 5 3 20 80 13 657 70

W a r t o ś ć  p r o d u k c j i :

Rok

w 1.000 000 k r. w  o/° 01° w  1.000 k r.

W a rto ś ć  p ro ­
d u k c ji o k rę to w .

R A Z E M

W a rto ść  p ro d u k c ji
now e
jedn .

R em onty
w łasne

R em o n ty
dla

obcych

W a rto ś ć  p ro d u k c ji 
ro czne j na g łow ę  
ro b o tn . p ro d u kc .

B udo w a  je d n o ­
stek n o w ych

R em o n ty  d la  
żeg lugi w łasn.

R em o n ty  dla 
że g lu g i obcej

1920 145,29 71,87 73,42 50 sn 12 31938 140,42 89,58 36,07 14,77 63,7 25 11 3 12 51939 152,51 102,42 38.63 11,46 67,0 25 80 13 81943 247.48 165,58 73,90 8,03 67,0 29 4,0 18*1

W  pow yższych  tab licach  
m ożem y zaobserw ow ać, że na 
p rzestrzen i ro zp a tryw a n e g o  
czasu, pom im o  że c y f r y  abso­
lu tn ie  się zm ie n ia ją , je d n a k  
w za je m n y  stosunek p ro ce n to ­
w y  c y f r  u lega  stosunkow o 
n ieznacznym  w ahan iom . D la  
da lszych  rozw ażań p rz y jm ie ­
m y  pod  uw agę s tosunk i odpo­
w ia d a ją ce  1938 ro k o w i, ja k o  
o k re so w i zb liżonem u  dosta­
tecznie, a rów nocześn ie  je sz ­
cze n iepod lega jącem u  s k u t­
kom  w o jn y .

W obecne j c h w il i  p rze m ys ł 
b u d o w n ic tw a  ok rę to w e g o  w  
PJolsce zo rg a n izo w a n y  w  ra ­
mach Z jednoczen ia  S toczni 
P o lsk ich  z a tru d n ia  razem  o ko ­
ło  7.500 osób.

O becn ie  p rz e p ro w a d z im y

ob liczen ie  w łaśc iw ego  z a tru d ­
n ie n ia  w  naszym  p rzem yś le  
s toczn iow ym , o p ie ra ją c  się na 
bazie żeg lug i w ła s n e j i  p ro ­
p o rc ja c h  p rze m ys łu  stoczn io ­
wego S zw ec ji. P on iew aż p la n  
ro z b u d o w y  że g lug i p o ls k ie j 
jeszcze n ie  zosta ł op racow a­
ny , p o z w o lim y  sobie o k re ś lić  
tonaż naszej żeg lug i na oko ło  
200.000 gr. to. C y fra  ta  n ie  re ­
p re ze n tu je  obecnego naszego 
tonażu, a na le ży  ją  ra cze j ro ­
zum ieć ja k o  w ie lkość , k tó ra  
pow stan ie  w  n a jb liż s z y m  cza­
sie po o trz y m a n iu  z N iem iec  
s ta tk ó w  z ty tu łu  re p e ra c ji i  
po w y k o n a n iu  ju ż  zam ów io ­
nych , e w e n tu a ln ie  p ro je k to ­
w a n ych  do zam ów ien ia  je d n o ­
stek p rzez P o lsk ie  T o w a rz y ­
s tw a Żeglugowe,

W artość f lo ty  h a n d lo w e j 
S zw ec ji w  ro k u  1938, w e d łu g  
zgłoszeń ubezp ieczen iow ych  
w y n o s iła  oko ło  72S.()00.()00 
k o r. szw edzk ich , co rep rezen ­
tu je  p rze c ię tn ą  w a rtość  1 gr. 
to, ko r. 363.

W artość  p ro d u k c ji o k rę to ­
w e j p rze m ys łu  stoczn iow ego 
S zw ec ji s ta n o w iła  o ko ło  20% 
w a rto śc i f lo t y  h a n d lo w e j, f en 
stosunek badany na ca łe j 
p rze s trze n i okresu  m ię d zy  
dw om a w o jn a m i w y k a z u je  
cechy stałości.

Jeżeli p rz y jm ie m y  d la  to ­
nażu po lsk iego  tą  samą w a r ­
tość p rze c ię tn ą  co d la  tonażu  
S zw ec ji, to  o trz y m a m y  w a r­
tość f lo t y  h a n d lo w e j p o ls k ie j 
w sum ie 72Ć2 m il j .  ko ro n .

Ponieważ p rze m ys ł stocz-
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m o w y  S zw e c ji b y ł  z a tru d n io ­
n y  oko ło  40%  na zlecenie że­
g lu g i obcej (re m o n ty  obce 
p lus  zam ów ien ie  obcych  a r ­
m a to rów ), m ożem y p rzyp u sz ­
czać, że 12% w a rto śc i że g lu g i 
w ła s n e j s ta n o w i w a rtość  rocz­
n ych  p ra c  stoczn i w łasnych , 
l a k  licząc  m ożem y p rzyp u sz ­
czać że 8,7 m il.  k o r. będą sta­
n o w iły  w a rto ść  p ra c  stoczn i 
na zapo trzebow an ie  żeg lug i 
w ła sn e j. N a te j  podstaw ie  m o­
żem y ju ż  u s ta lić  w ie lk o ś ć  za­
tru d n ie n ia  na stoczniach p o l­
sk ich  z tego ty tu łu  w ym a g a ­
nego, o p ie ra ją c  się na p rze ­
c ię tn e j w a rto ś c i p ro d u k c ji 
ro czn e j na g łow ę  z a tru d n io ­
nego ro b o tn ik a  p ro d u k c y jn e ­
go.

W  d anym  w y p a d k u  n ie  je s t 
w skazane p rz y jm o w a n ie  za 
podstaw ę c y f r y  w y d a jn o ś c i 
ro b o tn ik a  szw edzkiego. M u s i­
m y  w z ią ć  pod  uw agę fa k t, że 
szw edzk i p rze m ys ł s toczn io ­
w y  o p ie ra  się na d u żym  k a p i­
ta le  dośw iadczenia, na tom ias t 
p o ls k i je s t jeszcze w  stan ie  
fo rm o w a n ia  się. P rzypuszcza l­
n ie  b ę d z ie m y  b lis c y  p ra w d y , 
je ż e li p rz y jm ie m y  w yd a jn o ś ć  
ro b o tn ik a  po lsk ie g o  w  w yso ­
kośc i 60%  w y d a jn o ś c i ro b o t­
n ik a  szw edzkiego . T a k  ro zu ­
m u jąc , m ożem y u s ta lić  w a r ­
tość p ro d u k c ji roczne j  na g ło ­
w ę ro b o tn ik a  p ro d u k c y jn e g o  
w  stoczniach p o ls k ic h  w  s k a li 
1938 ro k u  na k o ro n  7.500. 
O becn ie  m ożem y us ta lić , że 
na p ro d u k c ji o k rę to w e j w  
o p a rc iu  o zapo trzebow an ie  że­
g lu g i w ła s n e j stoczn ie  p o lsk ie  
będą m o g ły  z a tru d n ić  oko ło  
1.200 osób. D o d a ją c  p o p ra w kę  
na persone l a d m in is tra c y jn y  
w w ysokośc i 15% ogó łu  za­
tru d n io n y c h , o trz y m a m y  g lo ­
ba lną  sumę po trzebnego  za­
tru d n ie n ia  p rz y  p racach  o k rę ­
to w y c h  w  w ysokośc i oko ło  
1.450 osób.

P rzem ys ł s to czn io w y  Szwe­
c j i  w s p ó łp ra c u je  z s iln ie  ro z ­
b u d o w a n ym  p rzem ys łem  po ­
m ocn iczym  i  stąd w y n ik a , że 
na stoczniach w ła ś c iw y c h  do 
70% persone lu  je s t z a tru d n io ­

n ych  p rz y  bezpośredn ich  p ra ­
cach o k rę to w ych , a ty lk o  25% 
p rz y  p racach  in n ych . P o lsk i 
p rze m ys ł s to czn io w y  z r a c j i  
b ra k u  ro zw in ię te g o  p rze m ys­
łu  pom ocniczego, będzie zm u­
szonym  za tru d n ia ć  znacznie 
w ię k s z y  p ro ce n t pe rsone lu  na 
p racach  p o za o k rę to w ych : — 
re a ln y  stosunek w  naszych 
w a ru n k a c h  będzie  gdzieś w  
g ran icach  50%  prace  o k rę to ­
w e i  50%  —  prace  inne , lecz 
bez p ra c  in w e s ty c y jn y c h .
W p ro w a d za ją c  tę os ta tn ią  p o ­
p ra w kę , m ożem y ostatecznie 
us ta lić , że g loba ln e  z a tru d n ie ­
n ie  w  stoczniach p o lsk ich  m o­
że w y n o s ić  do 3.000 osób.

O p ie ra ją c  się na tom ias t na 
w ie lk o ś c i o b ro tó w  w  po rta ch  
S zw e c ji i  P o lsk i, o trz y m a m y  
c y f r y  m oż liw ego  za tru d n ie n ia  
w  p rzem yś le  s toczn iow ym  
P o ls k i w  g ran icach  znacznie 
w yższych .

R uch s ta tkó w  w  po rta ch  
S zw e c ji w  ro k u  1938, licząc  
s ta tk i na w e jś c iu  i  w y jś c iu  
razem , w y n o s ił oko ło  100 m il. 
ne tto  ton. W  ty m  sam ym  cza­
sie ru ch  s ta tkó w  w  podob nym  
u ję c iu  w  G dańsku, G d y n i i  
Szczecinie w y n o s ił o ko ło  Vs 
po w yższe j sum y. Jeże li bę ­
d z ie m y  o b lic z a li z a tru d n ie n ie  
w  stoczn iach p o lsk ich , o p ie ra ­
ją c  się na p ro p o rc ja c h  szwedz­
k ic h , to  m ożem y us ta lić , że 
lic zb a  z a tru d n io n y c h  w  p o l­
sk im  p rzem yś le  s toczn iow ym  
będzie  w y n o s iła  Vs lic z b y  za­
tru d n io n y c h  w  p rzem yś le  
s to czn io w ym  S zw ec ji, co nam  
da c y frę  ok. 6.000 osób. B io rą c  
je d n a k  pod  uwagę, że w y d a j­
ność ro b o tn ik a  po lsk iego  w y ­
nosi ty lk o  60%  w y d a jn o ś c i 
ro b o tn ik a  szw edzkiego (pa trz  
w y ż e j) , m ożem y us ta lić , że w  
oparem  o ru ch  , s ta tkó w  w  
p o rta ch  P o lsk i g loba lne  z a tru ­
d n ie n ie  na p racach  o k rę to ­
w y c h  w  stoczn iach p o lsk ich  
może w y n o s ić  do 10.000 osób.

Jeże li te raz  ze s ta w im y  dw a  
w y ż e j o trzym a n e  w y n ik i,  to  
znaczy —  do 3.000 osób z a tru ­
dn io n ych , je ż e li o p rze m y p ra ­
cę stoczn i ty lk o  na po trzebach  
że g lug i w ła s n e j i  do 10.000

osób w  o p a rc iu  o nas ilen ie  r u ­
chu s ta tkó w  w  naszych p o r­
tach, to  w y s tą p i w y ra ź n ie  k o ­
nieczność zw rócen ia  baczne j 
u w a g i na w spó łp racę  z żeg lu ­
gą obcą, a b y  o trzym a ć  obecny 
stan za tru d n ie n ia , w y ra ż a ją c y  
się c y frą  7.500 osób.

W spó łp raca  ta k a  m us i b yć  
opa rtą  na d z ia ła n iu  w  dw óch 
k ie ru n k a c h :

1) w y ro b ie n ie  sobie odpo­
w ie d n ie j o p in ii co do 
k w a l i f ik a c y j  techn icz ­
n ych  stoczn i p o ls k ic h  na 
m ię d zyn a ro d o w ym  r y n ­
k u  o k rę to w ym ,

2) zo rgan izow a n ie  obs ług i 
k lie n ta  zgodn ie  z m ię ­
d z y n a ro d o w y m i w y m a ­
gan iam i r y n k u  o k rę to ­
wego.

N a  o d c in k u  p ie rw szym  
stocznie p o lsk ie  d o k o n a ły  ju ż  
dużo. P o m ija ją c  m om ent od­
b u d o w y  zak ładów , d o k o n a ły  
ju ż  parę  ba rdzo  pow ażnych  
p ra c  rem o n to w ych , k tó re  da­
ją  św iadec tw o  d u że j sp ra w ­
ności techn iczne j.

N ie s te ty  na o d c in k u  d ru g im , 
ja k  dotąd, os iągn ięc ia  są ra ­
cze j n ik łe . G łó w n ą  p rzeszko­
dą w  u z y s k a n iu  ro b ó t d la  ob ­
cych  z lecen iodaw ców  je s t o f i­
c ja ln y  k u rs  nasze j w a lu ty  
n ie o d p o w ia d a ją c y  s tosunkow i 
kosz tów  p ro d u k c j i  o k rę to w e j 
w  Polsce i  zagranicą.

W  te j  d z ie d z in ie  p a lącym  
zagadn ien iem  je s t us ta len ie  
k u rs u  z ło tego  d la  tra n s a k c y j 
m o rsk ich  spec ja ln ie , ta k  ab y  
o d p o w ia d a ł on s to su n ko w i 
ko sz tów  p ro d u k c ji o k rę to w e j 
w  Polsce i  zagran icą.

B ra k  ta k ie g o  k u rs u  u n ie ­
m o ż liw ia  ro z w ó j p rze m ys łu  
okrę tow ego  w  Polsce. •

Równocześn ie m u s im y  pa ­
m ię tać, że p rzec ież  p ro g ra m  
ro z b u d o w y  naszej żeg lug i 
h a n d lo w e j będzie  je d n a k  
w cze śn ie j lu b  p ó ź n ie j op raco­
w a n y , a je ż e li zan iedbam y 
nasz p rze m ys ł s to czn io w y  i  
n ie  z o rg a n iz u je m y  m oż liw ośc i 
ro z w o jo w y c h , może się zda­
rzyć , że b ę d z ie m y  pos taw ien i 
w  p rzym usow ą  s y tu a c ję  k o ­
n ieczności zam aw ian ia  s ta t­
k ó w  na stoczniach obcvch.
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W s p ó łc z y n n ik  ż e g lu g o w y  m ia s t  p o r to w y c h
W  „M o rs k im  P rzeg lądz ie  

G ospoda rczym “  N r  5 z dn ia  
1 p a ź d z ie rn ika  1946 r „  zam ie­
szczony zosta ł ba rdzo  w n ik l i ­
w y  i  c ie k a w y  a r ty k u ł p ro f. 
O c ioszyńsk iego  p. t. „S o c jo lo ­
g iczne p ra w o  P rz y m o rz a “ . 
A u to r  a r ty k u łu  zw raca  słusz­
n ie  uw agę na konieczność 
w z ro s tu  z a lu d n ie n ia  P rzym o ­
rza. a w  szczególności m ias t 
p o rto w y c h , P ro b le m  ten  je s t 
rzeczyw iśc ie  p iew szo rzędn e j 
w ag i, choć re a liz a c ja  jego  
zawsze i  w  w y p a d k u  naszego 
Pom orza, w ym aga  d łu g ic h  la t. 
T y m  b a rd z ie j d la tego  w in n o  
się sp e c ja ln ie  w  ty m  k ie ru n ­
k u  sk ie ro w a ć  nasz w y s iłe k  
społeczny. A u to r  zastanaw ia  
się w  da lszym  c iągu  nad m ie r ­
n ik ie m , k tó ry m  m ożnaby  m ie ­
rz y ć  re a liz a c ję  tego p ro b le m u , 
Jako m ie rn ik  p rz y to c z o n y  zo­
s ta ł przez n iego stosunek i lo ­
ści ton  to w a ru  przechodzące­
go p rzez p o r t do ilo śc i m iesz­
ka ń có w  m iasta  po rtow ego .

S tosunek ten  je s t rz e c z y w i­
ście na jlepszą  m ia rą  d la  ba ­
dan ia  tego z ja w is k a  so c jo lo ­
g iczno - geograficznego. Może 
się n im  p o s łu g iw a ć  geogra f 
p rz y  badan iach  s topn ia  ro z ­
w o ju  ś rodow iska  an tropoge- 
og ra ficznego, ja k im  je s t — 
w  danym  w y p a d k u  —  m iasto  
po rtow e . B adan ia  ro z w o ju , 
c z y li z dynam icznego  p u n k tu  
w id z e n ia  są w  g e o g ra fii znacz­
n ie  m n ie j zaawansowane a n i­
ż e li op isy, a naw e t syn te zy  
m onogra ficzne , s ta tystyczne, 
k tó ry c h  w  lite ra tu rz e  je s t 
w ię ce j.

P rz y  o k a z ji p rze p ro w a d za ­
n ych  badań nad p o rta m i D u ­
n a ju  środkow ego  p dszuk iw a - 
łem  ró w n ie ż  ja k ie g o ś  m ie rn i­
ka, k tó ry m  m ożnaby zobrazo­
w ać ro z w ó j d z ia ła ln o śc i p o r­
to w e j m iasta. W  ty m  ce la  po ­
s łu ży łe m  się s tosunk iem  w  
p o rc ie  do ludnośc i m iasta, po ­
ję te g o  oczyw iśc ie  ja k o  ca­
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łość geogra ficzna , a n ie  a d m i­
n is tra c y jn a . S tosunek ten  na­
zw a łem  w s p ó łc z y n n ik ie m  że­
g lu g o w y m  m iasta  po rtow ego . 
W y ra z iłe m  go ilo śc ią  to n  to ­
w a ró w  p rz e ła d o w y w a n y c h  na 
1000 m ieszkańców , a zatem  
zu pe łn ie  ta k  samo ja k  p ro f. 
T. O c io szyń sk i w  p rzy to czo ­
n y m  a r ty k u le . K o n k re tn ie  
m ów iąc  p o s łu ży łe m  się w zo ­
rem  :

(Ż =  w s p ó łc z y n n ik , t  =  ilość  

ton, M  =  ilość  m ieszkańców  

w  tys iącach).

N a  p rz y k ła d z ie  D u n a ju  
ś rodkow ego  w s p ó łc z y n n ik  ten  
c h a ra k te ry z o w a ł poszczególne 
p o r ty  w  sposób n a s tę p u ją cy :

W iedeń 572

Budapeszt 876

B e lg ra d 1.946

L in c 2.075

N o w y  Sad 3.175

.B ra tys ław a 4.040

K o m a rn o 7.048

Panczewo 9.450

P rahow o 14.000

D u b ro w ic a 46000

Jak z tego w idać , w ie lko ść  
w s p ó łc z y n n ik a  żeg lugow ego 
je s t w p ro s t p ro p o rc jo n a ln a  
do tego, co m ożnaby  nazw ać 
—  z p u n k tu  ro z w o ju  ś ro d o w i­
ska —  m łodośc ią  p o r tu  i  m ia ­
sta. W y s o k i w s p ó łc z y n n ik  
c h a ra k te ry z u je  n ie  ty lk o  m a­
łe  p o r ty , w  ty m  w y p a d k u  
rzeczne, ale i  m łode, k tó re  z 
ja k ic h k o lw ie k  p o w odó w  oży­
w i ły  się, w k ra c z a ją c  na drogę 
ro z w o ju . Z astó j w  ru c h u  p o r ­
to w ym , w obec o w ie le  s z ty w ­
n ie js z e j i  w o ln ie j— zw łaszcza 
w  d ó ł —  z m ie n ia ją c e j się l ic z ­
b ie  m ieszkańców  w y ra ż a  się 
m a len iem  w s p ó łc z y n n ik a  że­
g lugow ego, w obec czego je s t 
on też m ia rą  s ta g n a c ji i  za­
m ie ra n ia  okresow ego lu b  sta­
łego a k ty w n o ś c i fu n k c j i  p o r ­
to w e j danego m iasta.

W  lite ra tu rz e  n a u k o w e j t y l ­
ko  raz zna laz łem  zastosowa­
n ie  ilo ś c i to w a ru  p rz e ła d u n ­
kow ego w y p a d a ją c e j na 100 
m ieszkańców  i  to  ty lk o  w  
p łaszczyźn ie  s ta tys tyczn e j. 
U c z y n ił to  d r. ju ra s c h e k  d la  
W ie d n ia  w  okres ie  1885— 93 
(„S ta tis tische  M o n a ts c h r if t“  
W ie n  1896).

W s p ó łc z y n n ik  ten je s t za­
tem  p o ję c ie m  n ow ym , k tó re ­
go zastosow ania dom aga się 
Postęp g e o g ra fii ja k o  n a u k i. 
W badan iach  ro z w o jo w y c h  
ś ro d o w iska  an tropogeogra - 
ficznego  je s t on w p ro s t n ieod ­
zow ny. D o b rze  b y ło  b y , a b y  
w s p ó łc z y n n ik  że g lu g o w y  sta ł 
się s ta łym  e lem entem  w sze l­
k ic h  n a u ko w ych  doc iekań  w  
g e o g ra fii. N a leża ło  b y  op raco­
w ać w s p ó łc z y n n ik  ten d la  na ­
szych m ias t p o rto w y c h  ta k  
rzecznych  ja k  i  m o rsk ich . 
Zw łaszcza d la  m ias t m n ie j­
szych m ożnaby za je g o  po­
ś redn ic tw em  w yc ią g n ą ć  cenne 
obse rw ac je  i w n io s k i. W  ten 
sposób ów  c ie k a w y  m ie rn ik  
z d o b y łb y  sobie p ra w o  o b yw a ­
te ls tw a  w  nauce p o ls k ie j.



D e le g a t u r y  Rządu  
d la  Spraw  W ybrzeża

D z ia ł  In form acyjno- 
S t a l y s t y c z n y Sprawy W y b r z e ż a

p o d  r e d a k c ją  Mgr Antoniego Skotnickiego

Konferencja spraw ozdaw cza w Delegaturze Rządu
W  dniu 24 lis topada br. odbyła  się 

w  Delegaturze Rządu dla Spraw W y ­
brzeża w  Gdańsku kon ferencja  spra­
wozdawcza pod przewodnictw em  De­
legata Rządu dla Spraw W ybrzeża 
M in . inż. E. K w ia tkow sk iego  w  obec­
ności M in is tra  Skarbu K. D ąbrowskie­
go i  p rzy udzia le licznych  przedsta­
w ic ie li m ie jscow ych w ładz i  ins ty tu - 
cyj.

Celem kon fe renc ji by ło  zapoznanie 
M in is tra  Skarbu z w yn ikam i pracy w  
dziedzinie odbudowy W ybrzeża w  
okresie 1945—46. W stępne przemó­
w ien ie  w y g ło s ił inż. E. K w ia tkow sk i, 
k tó ry  przedstaw ił w a runk i, w  ja k ich  
rozpoczęła się odbudowa gospodar­
cza nadm orskich obszarów oraz w y ­
kazał osiągnięcia now ej Polski tu  na 
W ybrzeżu.

Z ko le i wygłoszono następujące re ­
fe ra ty : „O dbudowa P ortów " >—, dyr.

inż. W ł. Szedrowicz, „Eksploatacja 
P ortów " —- dyr. M icha lew ski, „Z a ­
gadnienie R ybołówstwa M orsk iego" 
—  nacz. mgr L. M ilanow sk i, „O dbu­
dowa M ia s t" —  dyr. inż, A . S. O l­
szewski, „A k c ja  In te rw ency jna  Dele­
ga tu ry  Rządu" —  dyr. St. Bonarek, 
„T rudności w  Realizowaniu Zam ie­
rzeń Inw e s tycy jnych " —  dyr. K. Strze 
gock i, „K om un ikac ja  K o le jow a " —  
dyr. inż. Z. M od lińsk i, „K om unikac ja  
Lądowa" —  dyr. m gr M. M adeyski i  
„Zagadnien ie Pracy" -— inż. J. Hel- 
brecht.

Z treści wyg łoszonych sprawozdań 
dało się odtw orzyć obraz odbudowy 
W ybrzeża na poszczególnych odcin­
kach, obraz da jący jasne i  rzeczowe 
po jęcei o dotychczasowych osiągnię­
ciach i  będący dobrą' prognozą na 
przyszłość, że dalszy rozw ój gospo­
darczy W ybrzeża będzie się kszta łto ­

w a ł nadal w ed ług na jważnie jszych 
potrzeb ekonom icznych Polski.

Następnie zabrał głos M in is te r 
Skarbu K. Dąbrowski, k tó ry  scharak­
te ryzow a ł m ożliwości Rządu po lsk ie ­
go w  odniesieniu do rea lizac ji jedne­
go z na jpow ażnie jszych zagadnień do­
by  powojenne j, do odbudowy gospo­
darczej W ybrzeża.

N a zakończenie M in is te r Skarbu 
w y ra z ił swoje zadowolenie z do tych­
czasowych osiągnięć, oraz uznanie 
tym  wszystkim , k tó rzy  p racow ali i  
p racu ją  z w ie lk im  pośw ięteniem  nad 
odbudową gospodarczą tych obsza­
rów  i podkreślił, że z wygłoszonych 
refera tów  i  przem ówień można by ło  
wyczuć, ja k  bardzo ci, k tó rzy  pra­
cu ją  na W ybrzeżu —  rozum ieją i  ko ­
chają nasze zagadnienia m orskie!

Poniżej podajem y teksty przemó­
w ień obu m in is trów :

Przem ówienie Min. inż. E. K w iaikow skiego
Każdy obserwator, choćby na jba r­

dziej n ieu fny  i  na jbardzie j k ry tyczn ie  
nastaw iony, k tó ry  m ia ł możność prze- 
kon tro low ać stan rzeczy na po lskim  
W ybrzeżu na w iosnę r. 1945 i dziś 
pod koniec r. 1946 musi uznać, że 
czas nie został zmarnowany.

Tu nad brzegami po lskiego B a łtyku  
i  odrodzone z potopu h itle row skiego 
państwo polskie , i jego rząd, i  w 
szczególności p o lity k a  skarbowa ma­
ją  zapisane poważne aktywa, k tóre 
z ca łym  poczuciem ob iektyw izm u 
stw ierdzić może i  stw ie rdz ić  musi 
każdy  obywate l. W aga tych  osiąą 
gnięć jes t o ty le  większa, że sam p ro ­
ces restytuow an ia  ak tyw ó w  narodo­
w ych odbywa się z najgłębszego dna 
upadku i poniżenia, z dna dewastacji 
elementu ludzkiego i  z na jbardzie j 
barbarzyńskiego program u wartości 
m ateria lnych, ja k ie  k ie d y k o lw ie k  za­
no tow a ła w y ją tko w o  tragiczna h is to ­
ria  Polski. Ponadto waga tych osiąg­
nięć musi być m ierzona tą  n icością 
środków  technicznych, z k tó rym i sta­
nąć m usie liśm y do pracy na prze­
s trzen i ca łe j Polski, ty m  ogromem 
trudności, pow ik łań , obaw i p rzeciw ­
ności, k tó re  p rze syc iły  całą naszą at­
mosferę tą u k ry tą  we wszystk ich za­
kątkach n iew iarę  w  celowość i  sku­
teczność narodowego w y s iłku , k tó ra  
pętała i  wciąż jeszcze pęta w ie le  
tw órczych i  ak tyw nych  sił.

W yn iko m  te j pracy, dokonuj ą)cej 
się na teren ie całej Polski, a w ięc i

na W ybrzeżu, można oczyw iście z 
całą ła tw ością  przeciw staw ić z iden­
tyczną słusznością potężny re jes tr 
braków , niedociągnięć, zła, dyspro­
p o rc ji i  b łędów  zarówno elem entar­
nych, ja k  i  tak spętanych w  skom pli­
kow any węzeł go rdy jsk i, że nawet 
naród sk łada jący się z samych mędr­
ców i  po litycznych  m ora lis tów  nie 
zdo ła łby  ich wym inąć. Żaden Cud do­
konać się nie może. N aw et na jgorę t­
sza, na jp łom ienn ie jsza wola, nie prze­
niesie nas z tego świata ru in , upad­
ku, biedy, z tych czarnych i  opusto­
sza łych dzie ln ic m ie jsk ich , z zala­
nych terenów wsi, z ugorów k ry ją ­
cych ro jow iska  m yszy, zw a lisk daw­
nych fab ryk  do k ra in y  w ie lk ie j i za­
inw estowanej, wspaniał ej swoją w ła ­
sną k u ltu rą  i  cyw ilizac ją . Tym  cu­
dem mogą być ty lk o  w y n ik i naszej 
pracy, rezu lta ty  naszego własnego, 
planowego w ys iłku .

W łaśn ie  z tego punktu  w idzenia 
18 m iesięcy pracy na W ybrzeżu jest 
poważnym  aktyw em  nowej Polski. 
M am y dziś w  naszych portach zatoki 
w iś lanej p raw ie  12 k ilom e trów  goto­
w ych  nabrzeży, rozporządzamy 165 
tysiącam i m2 gotow ych magazynów 
portow ych , mamy tu 450 km  czyn­
nych  l in i i  ko le jo w ych  w  portach, 
zrekonstruow aliśm y 54 dźw igów  i 
taśm owców portow ych , zamówiono 45 
nowych kranów  w  hutach śląskich, 
a 23 rem ontu ją  się dodatkowo na 
m iejscu, uruchofniono tram w aje w od­

ne na trasie 56 km, autobusy na tra ­
sie 60 km, tram w aje e lektryczne ob­
sługu ją lin ie  długości 50 km, świeżo 
uruchom ione tro łleyb usy  o b sug u ją  
praw ie 15 km, a łącznie te środki ko ­
m un ikacyjne Zw iązku Komunalnego 
przewożą m iesięcznie od 4 do 5 m i­
lionó w  pasażerów. Port G dyn i w  d ru­
gim  półroczu r. 1945 prze ładow ał w  
eksporcie i w  im porcie  563 tys. ton, 
w  r. 1946 do końca października 
3.204 tys. ton, a w ięc zwyż p ięc io­
k ro tn ie  w ięcej. Port gdański prze ła­
dow ał w  tym  samym okresie w  r. 
1945 ty lk o  354 tys. ton, w  r. 1946 —  
3.385 tys. ton, a w ięc praw ie dzisię- 
c iokro tn ie  w ięcej, W  obu portach w  
roku  bieżącym  prze ładow aliśm y śred­
nio  m iesięcznie 530 proc. tego co’ 
przeładowano m iesięcznie w  r. 1945. 
S iłow nie e lektryczne tego okręgu roz­
porządzają dziś mocą praw ie 41 tys. 
czynnych k ilow a tów , odbudowano 
praw ie 340 km  l in i i  wysokiego napię­
cia —  60 i  30 tys ięcy vo ltó w  —  oraz 
praw ie 3.200 km  l in i i  średniego i  
niższego napięcia.

W  obrębie ku ra to riu m  szkolnego 
w  Gdańsku w  zrem ontowanych szko­
łach pobiera naukę praw ie 150 tys. 
dzieci i  praw ie 5 tys. m łodzieży aka­
dem ickie j. Ilość p racow ników  ubez­
pieczonych w  tu te jszym  Zakładzie 
Ubezpieczeń Społecznych w  samym 
okręgu m orskim  Gdańsk —  Gdynia 
przekracza 115 tys ięcy osób. W  ze­
spolę m iast Gdańsk —  Sopot —  G dy­



nia ży je  już  zwyż 300 tys ięcy Pola­
ków , m ając na ogół do dyspozycji 
m ieszkania, wodę, ośw ietlenia, urzą­
dzenia kanalizacyjne, m ożliwości k o ­
m unikacyjne, szkoły, szpitale, sk le ­
py, s to łów ki, a przede w szystk im  
pracę.

M iesięczne ob ro ty  „Spo łem " w a ­
ha ją się ostatn io pom iędzy 400 a 500 
m ilionam i zło tych, wartość m iesięcz­
na samych po łow ów  rybackich  na 
m orzu przekroczyła  ostatnio 80 m ilj. 
z ło tych. A le  żaden re jes tr n ie  w y ­
czerpie is to tnych  rezu lta tów  a k c ji od­
budow y i zagospodarowania W ybrze­
ża. Toteż w  ciągu dzisiejszej kon fe­
re n c ji w yb ie ram y drogę pogłęb ien ia  
k ilk u  na jis to tn ie jszych  zagadnień i  
osiągnięć na W ybrzeżu, sądząc, że 
w  ten sposób / z ilu s tru je m y lep ie j 
is to tn y  stan rzeczy n iż przez pobież­
ne zesumowanie skutku  wszystk ich 
prac, podejm ow anych w  ostatn im  i 
zarazem pierwszym  pó łtoraroczu ak­
tyw ności nowej Polski.

B y łoby  jednak w ie lk im  nieporozu­
mieniem, gdyby k to k o lw ie k  na ze­
w nątrz ostem plował dzisiejszą konfe­
rencję roboczą, prowadzoną w  obec­
ności M in is tra  Skarbu jako  uroczyste 
samochwalstwo in s ty tu c ji p racu ją­
cych na W ybrzeżu. Tej tendencji 
n ie  ma Delegaiura Rządu, gdyż po 
prostu w  bardzo w ie lu  osiągnięciach 
n ie  m ia ła  ona żadnego bezpośrednie­
go udzia łu. Jej ro la  sprowadza się 

- do koordynow ania  rezu lta tów  prąd 
poszczególnych, sam odzielnych in s ty ­
tu c ji w  planową całość oraz do p rzy ­
chodzenia z koleżeńską pomocą do 
tych  in s ty tu c ji inw estu jących, k tóre 
z ja k ic h k o lw ie k  pow odów  rzeczo­
w ych na tra fia ją  na trudności. Jedną 
z g łów nych zasad D elegatury jest to, 
by nie narzucać swej inge renc ji tam, 
gdzie osiągane rezu lta ty  są pomyślne, 
a środk i budżetowe wzgl. finansowe 
są zabezpieczone w  na jn iezbędn ie j­
szej choćby wysokości. Tak np. re ­
zu lta ty  i  osiągnięcia B iura O dbudo­
w y  Portów, G łównego Urzędu M o r­
skiego, D y re k c ji Dróg W odnych, R y­
bactwa, e lek trow n i naszego okręgu, 
Poczty i  Spółdzielczości i  in. są uzy­
skane poza wsze lk im  w p ływ em  Dele­
gatury. A le  i  poszczególne ins ty tuc je , 
stw ierdzając ob iektyw ne sukcesy, da­
le k ie  są od tego, by  ulegać w p ływ om  
p ły tk ie g o  optym izm u i  tendencji 
uw ypuk lan ia  w łasnych aktyw ów .

N atom iast wszyscy odczuwamy 
rze te lny obow iązek złożenia M in i­

s trow i Skarbu i  za jego pośredni­
ctwem  Rządowi, sprawozdania: ja k i 
to  użytek zosta ł zrob iony z sum, k tó ­
re państwo zm obilizow ało w  tak  n ie ­
zw yk le  c iężkim  okresie na cele od­
budow y i zagospodarowania W ybrze ­
ża. Na wąski pas naszego W ybrzeża 
od Szczecina i  u jścia O dry, aż po 
Elbląg, T o lm icko i F rom bork wszy­
stk ie  in s ty tuc je  inw estu jące otrzym a­
ły  w  ciągu tego pó łtorarocza sumę 
p ien iędzy praw ie  rów ną całości w p ły ­
w u  z Prem iowej Pożyczki Odbudo­
w y  K ra ju . Pragnim y więc, by  Rząd i  
całe społeczeństwo po lskie  w iedzia ło  
dokładnie ja k  gospodarowaliśm y ty ­
m i środkam i finansow ym i, ja k ie  
osiągnęliśm y w  w y n ik u  te j a k c ji re ­
zu lta ty , k tó re  szczególnie na W y ­
brzeżu nie są celem samym w  sobie, 
ale są narzędziem p racy  i  dobroby­
tu całego narodu polskiego.

Po wtóre, za pośrednictwem  tego 
sprawozdania pragn im y przyczyn ić 
się do um ocnienia w ia ry  społeczeń­
stwa w  jego własne s iły  i  zdolności 
twórcze. W  sprawozdaniach naszych 
un ikać będziem y w sze lk ie j propagan­
dy słownej i lite ra ck ie j. Każdy fak t 
jes t do sprawdzenia w  terenie. Te 
w y n ik i p racy są rezu ltatem  o lb rzy ­
miego i  bezim iennego w y s iłk u  stu­
tysięcznej masy ludzk ie j, pracującej 
na W ybrzeżu. Ta praca dokonywała 
się nieraz w  arcytrudnych  w a run ­
kach. Z tych w arunków  tchnęła n ie ­
je dn okro tn ie  beznadziejność. A  prze­
cież w ie le  z ła  i  w ie le  trudności zo­
stało przełam anych i  przezwyciężo­
nych. Stało się to dlatego, że w ie lk ie  
grom ady ludzk ie  ożyw ia ła  w ia ra  i  
świadomość, że Polska będzie taką, 
ja k ą  ją  sami uczynim y. Każdy pozy­
ty w n y  w ys iłek , każdy przyham owany 
egoizm ludzk i, każdy now y w arsztat 
p racujący, każde dziecko uczące się 
w  szkole po lsk ie j, to nowa i  rzetelna 
drobina naszej n iepodleg łości. N iech 
ich  przyrasta ja k  na jw ięce j.

W  p racy  naszej napo tykam y je d ­
nak na trudności i  niedociągnięcia, 
k tó re  mogą być pokonane i  usunię­
te. Przedstaw im y je  dziś z tą samą 
otwartością i  powagą. W ie rzym y bo­
w iem , że w  odniesieniu do słusznych 
postu la tów  W ybrzeża uzyskam y pe ł­
ną pomoc w ładz naczelnych.

Rok 1947, k tó ry  zbliża się, p rzyn ie ­
sie nam zadowolenie o ty le , o ile  w y ­
n ik i pracy będą jeszcze bardzie j 
oczyw iste, jeszcze w iększe i k o n k re t­

n ie jsze niż w  r. 1946, je że li organ i­
zacja naszej p racy będzie doskonal­
sza, je że li sumienność gospodarki 
pieniężnej będzie u nas jeszcze ści­
ślejsza. Potrzeby W ybrzeża rosną 
gw ałtow nie. Tem aty p racy będą tru d ­
niejsze. To co by ło  ła tw e i  proste w  
zadaniu odbudowy, zostało już  do­
konane. To co ma być osiągnięte na 
t le  dyspozycji 3-letniego p lanu pań­
stwowego tu  na W ybrzeżu jest zada­
niem  w ie lo k ro tn ie  szerszym i  tru d ­
niejszym . W  r. 1946 koncen trow aliś­
m y  nasz w ys iłe k  na W ybrzeżu sta­
ropo lsk im . Tego dom agały się do­
raźne potrzeby państwa. Jeżeli p rze j­
m iem y po rt szczeciński, o tw orzy się 
natychm iast w  r. 1947 o lbrzym ie  za­
danie i  skom plikow any problem at 
całego zachodniego, odzysknego W y ­
brzeża. Od zagadnienia nakładów  w 
dostosowaniu tego w ie lk ieg o  po rtu  
i  w szystk ich  po rtów  pom ocniczych do 
potrzeb gospodarstwa polskiego, od 
kw e s tii uruchom ienia kom u n ikac ji na 
Odrze i  p ro d u kc ji przem ysłow ej w  
okręgu szczecińskim aż po program  
obrotów  tow arow ych i specja lizację 
w szystk ich  portów , rozdzia ł p rog ra ­
mu stoczniowego, wszystko stanie się 
n iezw yk le  p ilne  i  aktualne. A  obok 
tego pozostaje n ierozw iązany do tych­
czas problem at E lbląga i  jego okręgu, 
sprawa nowego budow nictw a miesz­
kaniowego i  now ych potrzeb kom u­
n ikacy jn ych  w  okręgu Gdańsk —  
G dynia, sprawa uprzem ysłow ienia 
okręgów  nadm orskich i J ja lszych ko ­
nieczności e le k try fik a c y jn y c h  —  jako  
łańcuch zagadnień współzależnych i 
p ilnych.

P rzeb ija jąc się przez te trudności, 
p rzy  pom ocy całego społeczeństwa i  
p rzy zdecydowanej p o lityce  Rządu, 
w iem y jednak, że rea lizować będzie­
m y w ie lk ie , h istoryczne dzieło nowej 
Polski, k tó re  polega na stworzeniu 
nowego akcentu w  życiu naszej zbio­
rowości i  w  życ iu  przyszłych poko­
leń, akcentu morskiego. Może on bę­
dzie dziś s iln ie jszy, n iż k ie dyko lw ie k  
w  przeszłości Polski.

Temu program ow i ujmowanemu 
dziś od strony aspektu finansowego, 
poświęcona jes t i  dzisiejsza konfe­
rencja: Panu M in is tro w i Skarbu
wdzięczni jesteśm y wszyscy, że przy 
ty lu  k łopo tach i  pracach znalazł i 
zna jdu je  zawsze czas, gdy idzie o za­
gadnienie polskiego morza i  W y ­
brzeża.

Przem ówienie M inistra S karbu  D ąbrow skiego
Jestem w  te j sy tuac ji, że nie po- tów, o znaczeniu morza. Raczej m y m y  zarazić się od was tym  entuzjaz- 

trzebuję tu  mowie o znaczeniu por- z W arszaw y przyjeżdżając tu może- mem, ja k  to m iałem  możność stwier-
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dzić dziś słuchając re fera tów  i  w idząc 
ile  serca w kładacie w  pracę, mogąc 
przedstaw ić tego rodza ju  w y n ik i.

Chcia łbym  poruszyć in ny  temat, 
naszych m ożliwości, temat, w  ja k i 
sposób m y jesteśm y w  stanie re a li­
zować nasze potrzeby i  od czego to 
zależy.

K iedy  przed dwoma la ty  przystąp i­
liśm y do organ izacji naszego pań­
stwa, naszego życia gospodarczego, 
naszej odbudowy, by liśm y w  tak ie j 
sy tuac ji, że nie dysponowaliśm y żad­
nym i środkam i i m ożliwościam i, a 
m imo to trzeba by ło  powziąć decyzję 
jaką  ma być nasza postawa w  stosun­
ku do tych wszystk ich zagadnień, 
k tó re  dotyczą zarówno in w e s tyc ji ja k  
i  sprawy zaspakajania potrzeb czło­
wieka. B y ły  dw ie m ożliwości. A lb o  
za ję libyśm y postawę tego rodzaju, że 
p rzekreś lilibyśm y na d ług i czas moż­
liw ośc i zaspakajania potrzeb cz łow ie­
ka w  szerszym zakresie, sk ie row u jąc 
ca ły  dochód na odbudowę i  rozbudo­
wę i  to by ło b y  podstawa bohaterska: 
p rzy  niższej stopie życiow ej ludności 
budowanie przyszłości. I można b y ło  
zająć drugą podstawę, gdzie zanie­
dbalibyśm y odbudowę i  rozbudoWę 
podnosząc jednocześnie ten przem ysł 
i tą gospodarkę, k tó re  s łu ży łyb y  za­
spakajaniu bieżących potrzeb czło­
w ieka. I  to by ła b y  podstawa miesz­
czańska, w zględnie wygodnego życia. 
N ie  poszliśm y ani na jedno ani na 
drugie. W ybra liśm y drogę pośrednią, 
k tó ra  charakteryzow ałaby się szyb­
k im  stopniem  odbudowy z jednoczes­
nym  uwzględnieniem  potrzeb życ io ­
w ych człow ieka. I  to jes t podstawa 
nasza, k tó rą  m yśm y nazw ali hum ani­
styczną i  socjalistyczną. Z te j pod­
staw y w yn ika  i  nasza p o lity k a  fina n ­
sowa.

Jeżeli spo jrzym y wstecz na okres 
tych dwóch la t, to możemy s tw ie r­
dzić, że w, samym 1946, roku zainwe­
stowano b lisko 50 m ilia rd ó w  z ło tych 
i  jednocześnie możemy stw ierdzić 
ob iektyw nie , że w  tym  okresie prze­
c ię tn ie b iorąc stopa życiowa ludności 
u leg ła  popraw ie. Jak m ów iłem , nie 
m ie liśm y w łaśc iw ie  żadnych środków. 
W szystko zaczynało się od nowa. 
D latego też i nasza p o lity k a  finanso­
wa m usiała być odpow iednio nasta­
w iona. Tym  jedyn ie  m ia roda jnym  re ­
gulatorem  jest utrzym anie m ożliw ie  
sta łe j w artości nabywczej pieniądza. 
Przez em itowanie środków pien ięż­
nych dostarczyliśm y gospodarce We­
w nętrzne j m ożliwości odbudowy. Je­
że li spo jrzym y wstecz na okres 
dwóch la t, to w idz im y, że ta p o lity k a  
finansowa zdała swój egzamin, zw ła ­
szcza gdy się zważy, że w  tym  okre­
sie czasu poza UNRR-ą żadne w ię k ­
sze k re d y ty  nie doszły do nas. Po­

trzeby nasze są w ie lk ie , są to potrze­
b y  ośw iatowe, kom unikacy jne, bu­
dow n ic tw a m ieszkaniowego i  t. d. 
G dzieko lw iek spojrzeć rozstają się 
one stale i muszą być zaspakajane. 
P rzy ję liśm y w  naszej po lityce  finan ­
sowej zasadę p rio ry te tó w  —  tj. za­
spakajania potrzeb na jp iln ie jszych  i 
na jważnie jszych. W  tych  p r io ry te ­
tach zagadnienie portów  by ło  umiesz­
czone na jednym  z p ierwszych 
m iejsc. W yrazem  tego jes t choćby 
suma b lisko 4,5 m ilia rda  z ło tych  w y ­
dana w  ub ieg łym  okresie czasu.

Jeżeli jednak będziemy oceniać na­
sze m ożliwości finansowe na n a jb liż ­
szą przyszłość nie można ukryw ać 
faktu, że mamy poważne trudności. 
M am y am bitny zam iar zrealizowania 
3-letniego' p lanu gospodarczego, k tó ­
rego celem jes t w  końcu okresu pod­
niesienie stopy życ iow ej ludzkości 
tak, aby przewyższyła stopę życiową 
przedwojenną. M am y zamiar am bitny 
p rzyna jm n ie j w  okresie n ied ług im  
z likw idow ać zniszczenia wojenne. 
Jednak środk i są um iarkowane, 
zwłaszcza, że kończy się UNRRA, 
k tó re j znaczenia nie można pominąć. 
Prawdopodobnie zatem rów nież i  na 
przyszłość będzie stosowana zasada 
p rio ry te tó w  — rob ienie rzeczy n a jp il­
n ie jszych przed m niej p iln ym i. Rząd 
jednakże pod tym  względem  sto i na 
stanow isku, że p o rty  pow in ny  zacho­
wać nadal jedno z p ierwszych 
m iejsc. Jeżeli będzie ja k ie ko lw ie k  
bądź ograniczenie, to n ie  powinno: 
ono dotyczyć portów , p rzyna jm n ie j 
w  w iększym  rozmiarze. Sprawa re­
prezentowana dziś przez Panów za­
pow iada się na 1947 ro k  pod tym  
względem  pom yślnie. Jeżeli chodzi- o 
m ożliw ości rozw ojow e portów  jeste­
ście zan iepoko jen i zm niejsza jącym i 
się obrotam i w  portach, g łów n ie z 
pow odu zm niejszenia się eksportu w ę­
gla i  im portu  dostaw UNRRA. W e­
dług naszej oceny jest to z jaw isko 
prze jściowe i prawdopodobnie k ró tk o ­
trw a le , bo nasz plan p ro d u k c ji i 
eksportu  węgla na rok  1947 p rzew i­
du je  raczej znaczny wzrost eksportu 
Jeżeli chodzi o m ożliwości im porto ­
we węgla i pod tym  względem czy­
n ione są starania, żeby m ógł on być 
ożyw iony i  to g łów n ie drogą morską.

Zabiegamy us iln ie  o należne nam 
k re d y ty  inw estycy jne. Z prasy w ie ­
cie, że czynione są starania o k red y t 
600 m ilionów  do larów  w  M iędzyna­
rodow ym  Banku. Co do mego poglą­
du na realność tych  zamierzeń, fa k ­
tycznej m ożliwości o trzym ania —  
myślę, że k re d y ty  prędzej czy później 
dostaniemy. Zabiegamy o inny  m n ie j­
szy k red y t w  Eksport - Im port - Ban­
ku. W  razie rea lizac ji te j m yś li uzy­
skamy nową m ożliwość pracy dla po r­
tów. Ponadto przypom inam , że Korni-, 
fe t ekonom iczny Rady M in is tró w  ak ­
ceptował rozpoczęcie budow y 6 stat­
ków  w  Stoczniach Gdańskich, a w ięc 
da to znowu m ożliwość zwiększenia

pracy w  portach. Chcia łbym  w rócić  
do przedostatniego przem ówienia w  
sprawie bezrobocia. Jest je dn o lita  
op in ia  wśród członków  Rządu, że nie 
można dopuścić do masowego z ja w i­
ska bezrobocia na teren ie portów. 
Potrzebne środki na ten cel będą po­
zostawione do dypozyc ji Delegatury 
i nie można zgodzić się na to, żeby 
by ło  8 tys. bezrobotnych w  te j chw i­
li. B y łoby to z jaw isko po lityczn ie  i 
gospodarczo ze wszechmiar szko­
dliwe.

Dobrze jes t od czasu do czasu 
przyjechać z W arszaw y na prow inc ję  
i przekonać się ja k  ludzie pracują. 
To budzi w iarę w  celowość w y s ił­
ków , ja k ie  Rząd dokonuje w  W a r­
szawie, budzi entuzjazm. Jestem 
wdzięczny Panu M in is trow i, że w y ­
ciągnął mnie z W arszawy. C hcia ł­
bym  w yraz ić  najwyższe uzna­
nie w szystkim  tym , k tó rzy  pracow ali 
tu na W ybrzeżu z w ie lk im  pośw ię­
ceniem. Jako M in is te r Skarbu z dzia­
ła lności D e legatury Rządu jestem w  
w ysokim  stopniu zadowolony. Chcę 
zapowiedzieć, jeże li chodzi o k re d y ­
ty  in te rw ency jne  na 1947 rok  oczy­
w iście będą one utrzym ane, ponie­
waż zdały egzamin.

Było poruszonych k ilk a  kw estii, 
szczególnie zagadnienie finansowo- 
komunalne. Zwracam uwagę na to, 
co jest prawdopodobnie znane człon­
kom  samorządu m iejskiego, że is tn ie ­
je  fundusz zaliczkowo - zapomogowy, 
k tó ry  dysponuje w  te j c h w ili pow aż­
nym i środkami. Is tn ie je  m ożliwość 
otrzym ania stamtąd poważnych sum. 
W p ły w y  tego funduszu sięga ją 200 
m ilionów  z ło tych miesięcznie. N ie  ma 
zatem żadnych podstaw, aby samorzą­
dy m iast m orskich n ie  ko rzys ta ły  w  
dużym stopniu z tego funduszu i 
wskazuję na tę drogę. Tu pow inno 
znaleźć się pok ryc ie  zarówno p o ­
trzeb in w estycy jnych  ja k  i  pokryc ie  
de ficy tów  bieżących.

Jeżeli chodzi o zagadnienie zw yżki 
cen„ dokonywane wstecz zawsze b y ­
łem  przeciw ny temu, ale zdaje się, że 
to zostało ju ż  przełamane i na przysz­
łość tego rodzaju zw yżk i jako  eko­
nom icznie n ięuspraw id liw ione  i  psu­
jące organizację, n ie  będą m ia ły  
m iejsca. Jeżeli chodzi o m ożliwość 
podw yżk i cen za us ług i ze. s trony 
samorządów chcę poinform ować, że 
Rząd pow zią ł uchwałę zakazującą 
samowolne podwyższanie cen. Jed­
nakże po zbadaniu szczegółów moż­
na uzyskać zgodę Kom. Ekonomicz­
nego na przeka lku low an ie  cen wzgl. 
K om ite t wskaże sposób pokryc ia  
strat.

N ie  chcąc przedłużać konferencji, 
chcę jeszcze raz podziękować wszy­
stk im  tym , k tó rzy  tu zab ie ra li głos. 
W  przem ówieniach ich czuć było, 
ja k  bardzo rozum ie ją  i kochają nasze 
zagadnienie morskie.
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Plenarne Zebran ie
Izby

Przemysłowo-Handlowej
Dnia 14 listopada odbyło się w  

Bydgoszczy plenarne zebranie Izby 
Przemysłowo - H and low ej. Zebranie 
zagaił prezes Izby prof. Tadeusz O- 
cioszyński, k tó ry  w yg ło s ił expose 
o sy tuac ji gospodarczej w  okręgu 
izbowym , po czym sprawozdanie z 
dzia ła lności Izby ze szczególnym 
uw zględnieniem  a k c ji p lanow ania 
z łoży ł dy re k to r Kawczyński. Zebranie 
zaakceptowało p ro je k t K om is ji Bud­
żetowej w  spraw ie dodatkowych 
k red y tó w  oraz uchw a liło  następu-» 
jące rezo lucje:

W  SPRAWIE
ZA O P A TR Y W A N IA  HAND LU  PRYWATNEGO

,,Plenarne Zebranie Izby Przemysłowo- 
H andlowej w  G dyn i zwraca uwagę na dzia­
ła lność sektora państwowego, zajm ującego 
się obok p rod u kc ji także dys trybuc ją , a w ięc 
sprzedażą hurtow ą, a ostatnio coraz częściej 
nawet detaliczną.

Jest to oczyw iście  prosta droga do l ik ­
w id a c ji dzia ła lności p ryw atne j in ic ja ty w y . 
Bowiem sektor państw ow y n ieobciążony 
św iadczeniam i, ja k ie  spoczywają na handlu 
p ryw atnym , kum ulu jąc  produkcję  z dys try ­
bucją . będzie kosztem Skarbu Państwa i 
fachowości m ógł z ła tw o śc ią  e lim inow ać 
(kupca prywatnego. Już dziś obserwujem y1 
w yraźną niechęć p rod u kc ji państw ow ej i 
central państwow ych do zaopatrywania han­
dlu prywatnego. D zia ła lność taka sprzeczna 
jes t z gwarantowanym i przez czynn ik i m ia­
rodajne rów nym i w arunkam i pracy dla in i­
c ja ty w y  p ryw atne j.

Plenum Izby zaleca D y re kc ji poruszenie 
tego ważnego problem u p rzy na jb liższe j 
okaz ji na teren ie m iędzyizbow ym  (Zw iązku 
Izb P rzem ysłow o-H andlowych)".

W  SPRAWIE ZW Y ŻK I CEN

,,O p in ia  publiczna nie jest dostatecznie 
inform owana o tym , że g łów ne j przyczyny 
zw yżk i cen obok drożejących ta ry f: k o le jo ­
w ej, pocztowej i  innych  usług  państw o­
w ych lub kom unalnych przede wszystkim  
dopatrywać się należy w  nieustannej zw yż­
ce cen p rod u kc ji państwow ej i spó łdz ie l­
czej, a następnie w  niesłusznej p o lityce  cen 
tych  sektorów, stosowanej wobec handlu 
prywatnego, którem u lic z y  się ceny od 
5 — 10 proc. wyższe, n iż  państwow ym  i spó ł­
dzielczym  ins ty tuc jom  dystrybucyjnym .

Plenarne Zebranie w zywa D yrekcję  Izby 
do pod jęcia  natychm iastow ej a k c ji na te ­
ren ie  W o jew ódzk ie j K o m is ji badania eko­
nomicznych przyczyn zw yżk i cen, k tó ra  po­
w ołana jes t do tego, aby z urzędu u jaw n iać 
isto tne p rzyczyny zw yżk i cen, leżące w pro­
cesach p rodukcyjnych , i  podawać je do 
w iadomości o p in ii p ub liczne j".

W  SPRAWIE SYTUACJI W  A K C JI
U P A Ń S T W A W IA N IA  PRZEMYSŁU 

PRYWATNEGO
,,Ponieważ p rzy w ciągan iu  na lis tę  

przedsiębiorstw  podlegających upaństw ow ie­

n iu  mogą m ieć w p ły w  względy nie ty lk o  go­
spodarcze oraz względy przepisam i ustawy 
nieuzasadnione. Plenarne Zebranie Izby Prze­
m ysłow o - Handlow ej uchwala, by w  podob­
nych wypadkach U rzędująca Izba w  W a r­
szawie in te rw en iow ała  u m iaroda jnych w ładz 
w  k ie runku  usunięcia zarysowuj ąych się 
n iedociągnięć. Nadto w  stosunku do kom isy j 
w ojew ódzkich  dla spraw  upaństw ow ienia  
'przedsięb iorstw  oraz K o m is ji G łów ne j ze­
branie w yraża prośbę, by  przy rozpatryw aniu 
spraw w  ja k  najszerszym stopniu w spó łp ra ­
cow a ły  z samorządem gospodarczym, re ­
prezentowanym  przez izby przem ysłowo-han­
dlowe. W  szczególności, by w  w ą tp liw ych  
wypadkach p o w o ły w a ły  delegatów Izb de­
sygnowanych do K o m is ji W o jew ódzk ie j na 
rozpraw y oraz w zyw a ły  b ieg łych, wskaza­
nych przez Izbę, spośród fachowców danej 
b ranży z terenów  ca łe j R zeczypospolite j".

W  SPRAWIE BRAKÓW W  ZAOPATRZENIU 
PRZEMYSŁU PRYWATNEGO W  SUROWCE 

I  M A TE R IA ŁY  POMOCNICZE

,, Przemysł p ryw a tny  odczuwa w  szcze­
góln ie  d o tk liw y  sposób brak surowca i  ma­
te ria łó w  pomocniczych, b rak tym  w iększy, 
iż  rem anenty poniem ieckie są już  na w y ­
czerpaniu, a p rzydz ia ły  d la sektora p ryw a t­
nego tak m inim alne, że zaledw ie n iektóre  
przedsiębiorstwa i  to w  n ik ły m  stopniu mo­
gą z n ich korzystać.

Toteż Zebranie Plenarne Izby w yraża 
(prośbę, ażeby przedsiębiorstwa przem ysłur 
we prywatne b y ły  bezwzględnie w łączone do 
ogólnego planu p rodukc ji, a tym  samym, by 
o trzym yw a ły  p rzydz ia ły  surowców i  m ateria­
łó w  pomocniczych w  rów ne j m ierze, ja k  
przedsiębiorstw a państwowe i  spółdzie lcze ''.

W  SPRAWIE
N IEUREG ULO W ANIA EKSPORTU

,,Dla wzmożenia eksportu konieczna jes t 
współpraca sektora prywatnego, k tó ry  ma 
specjalne m ożliw ości eksportowe tak  pod 
względem m ateria lnym  ja k  i  d ługoletn iego 
doświadczenia i  kontak tów  z zagranicą. 
Obecnie obow iązujące re lac ja  przeliczenia’ 
w a lu t i  dew iz zagranicznych na zło te  para­
liż u je  jednakże wszelk ie  p róby eksportu 
in ic ja ty w y  p ryw a tne j, co w  konsekw encji 
spowodować może utra tę  pozyskanych ju ż  
przedwojennych ryn ków  zbytu, zdobytych 
swego czasu z nakładem  w ie lk ic h  trudów  
i  kosztów.

Zmiana re la c ji przeliczen iow ej n ie w ą t­
p liw ie  p rzyczyn iłaby  się do rentowności, a 
co za tym  idzie, do zrealizowania zam ie­
rzeń rządowych odnośnie .eksportu".

W  SPRAWIE OBROTÓW PORTOWYCH

,,1) Prywatne sfery gospodarcze portu  są 
zaniepokojone zmniejszeniem się  obrotów  
portowych i  ape lu ją  do czynników  rządo­
w ych  o przedsięwzięcie w szystkich  m ożli- 
twych kroków , celem zapewnienia portom  
naszym c iąg ło śc i pracy. M oż liw ośc i te w i­
dzim y przede wszystkim  w  zasadniczym 
uregulow aniu naszego handlu zagranicznego i 
dopuszczeniu do niego także w  szerokie j 
mierze sektora prywatnego.

2) A pe lu jem y do K o m is ji Dew izowej, 
podkreś la jąc  konieczność re w iz ji je j dotych­

czasowego stanowiska w  spraw ie kursu  prze­
liczeniowego w stosunku do w a lu t zagra­
nicznych i  to w  te j mierze, aby zarówno 
o p ła ty  za prace przeładunkowe ja k  i  inne 
op ła ty , pobierane w  porcie n i  poziom ie tych  
rozliczeń, n ie  b y ły  wyższe od przeciętnego 
poziomu w portach zagranicznych.

3) Następnie zwracamy się do Izby 
Przem ysłowo-Handlowej z prośbą o wznow ie- 
ine je j starań w k ie runku  pow ołan ia  do ż y ­
cia Zw iązku  P racowników  Portowych i  p ro­
sim y o uwzględnienie w nowym  p re lim ina ­
rzu budżetowym  konieczności rozszerzenia 
pod względem personalnym W yd z ia łu  M o r­
skiego, tak, aby przez to stw orzyć m oż liw o­
ści d la opracowania w szystkich  isto tnych 
zagadnień i  problem ów, k tó rych  w yjaśn ien ie  
i  uregulowanie jes t w arunkiem  dalszego roz­
w o ju  naszych portów .

4) Na koniec prosim y Izbę Przemysłowo- 
H and low ą o uzyskanie dla przedsiębiorstw  
usług  portow ych uznania ich jako  przedsię­
b iorstw , p racu jących w ramach rządowego 
planu gospodarczego, a to z uw ag i na prze­
pis podatkowy, um oż liw ia ją cy  d la  tak ich  
przedsiębiorstw  niestosowanie t. zw. nadpo- 
datku, t. zn. dodatkowego obciążenia przez 
opodatkowanie dochodów przedsiębiorstw  
w yższych od 400.000 zł. w  stosunku rocznym 
w  wysokości 80 proc. Z akw alifikow an ie  na­
szych przedsiębiorstw  jako  pracu jących w 
ramach planu gospodarczego może nastąpić, 
ja k  nam wiadomo, przez C entra lny Urząd 
Planowania i  przez M in is te rs tw o  S karbu".

W  SPRAWIE KREDYTÓW BANKO W YCH

,,Sekcja Handlowa Izby Przemysłowo- 
H andlow ej stw ierdza, że dostęp kredytów  
bankow ych dla sektora prywatnego jest w 
dalszym ciągu n ik ły  i  daleko odb iegający 
od jego potrzeb. Skoro się jeszcze uwzględ­
n i n ie  ty lk o  nim ożność korzystan ia  z k redy­
tu  towarowego w  państw ow ych i  spó łdz ie l­
czych źród łach zakupu, ale dodatkowe c ię ­
żary przy zakupie tych  tow arów  w  postaci 
kauc ji, określonej za m in im alną, stw ierdz ić  
należy n ierównom ierność w arunków  rozw oju  
sektora prywatnego z państwow ym  i  spó ł­
dzielczym.

S ta tystyka  ka p ita łó w  zakładowych przed­
sięb io rstw  hurtow ych, p racu jących na tere­
n ie  dzia ła lności Izby, w ykazu je , że:

700/o pracu je  z kap ita łem  do 100.000 zł.
250/0 pracuje z kap ita łem  do 500.000 zł.
50/0 pracuje z kapita łem  do 1.000.000 zł.

W ystąp ien ie  Izby o udostępnienie sekto­
ro w i prywatnem u k redy tu  bankowego na szer­
szej p la tfo rm ie , je s t ze wszechmiar pożą­
dane i  gospodarczo w  pe łn i uzasadnione".

Urzędy Skarbowe stosują norm y średniej 
(dochodowości w  firm ach, n ieprowadzących 
ks iąg  handlowych, w ed ług  norm ustalonych 
w roku 1945 przez Izby Skarbowe. W  zw iąz­
ku z ogólną akc ja  obniżenia cen, stosowaną 
tak przez Kom isję  Cennikową, ja k  i Kom isję  
Specjalną, zarobki poszczególnych firm , czy­
l i  dochodowość netto, leży  znacznie n iże j 
norm zeszłorocznych.

Z tego względu uprasza się Izbę Prze­
m ysłow o-Hand low ą o zwrócenie się do Izby 
Skarbowej o nowe ustalenie norm średniej 
zyskowności p rzy udziale samorządu gospo­
darczego".

W



W  SPRAWIE ZALIC ZE N IA  KOLEJOWEGO

„M im o  u p ływ u  b lisko  2-ch la t od c h w ili 
odzyskania N iepodleg łośc i i  m imo dalekiego 
ju ż  usprawnien ia ruchu ko le jowego, n ie  zo­
sta ło  dotąd rozwiązane jedno z najbardzie j 
Kapita lnych zagadnień życia  gospodarczego, 
ja k im  jes t w ysy łka  tow arów  za zaliczeniem 
ko le jow ym . Powoduje to hamowanie obrotu 
towarowego, kupców  zaś samych naraża na 
poważne stra ty  i  ryzyko  przez w ysy łkę  to ­
w a ró w  p rzy n iem ożliw ości o trzym ania zći 
n ie  natychm iastow ej zapła ty. Sekcja handlo­
wa zwraca się do Izby o poczynienie odpo­
w iedn ich  sta rań u w łaśc iw ych  w ła d z ” .

W  SPRAWIE

SZKOLENIA NARYBKU KUPIECKIEGO

„S praw a narybku kupieckiego napawa ku- 
p iectw o w ie lk ą  troską.

Izba Przem ysłowo-Handlowa apelu je  do 
ogó łu  kupiectwa, aby w trosce o przyszłość 
zawodu kupieckiego p rzy jm ow ał do w arszta­
tów  pracy uczniów  kupieckich, dbał o facho­
we i  in te lektua lne  w yrob ien ie  ich i  w  opar­
ciu o Izbę w yk s z ta łc ił i  w ychow a ł typ  nowo­
czesnego i  świadomego swych zadań wobec 
Państwa i  Narodu kupca” .

W  SPRAWIE HANDLU HURTOWEGO

„H u rto w y  handel p ryw a tny , k tó ry  w 
w ie lk ie j mierze zaopatryw a ł rynek k ra jow y , 
n ies te ty  mimo ustawy i  przyrzeczenia czyn­
n ikó w  m iaroda jnych o popieran iu in ic ja ty w y  
p ryw a tne j, jes t co raz bardzie j e lim inow any 
z życ ia  gospodarczego k ra ju . Zubożały 
w skutek w o jn y  kupiec-detalista  w ięce j n iż 
k ie d yko lw ie k  potrzebuje ta k ie j hurtow n i, w  
k tó re j m ógłby zaopatrzyć się w  tow ar w e­
d ług  bieżącego zapotrzebowania i  w  m iarę 
posiadanej go tów ki. Przed w o jn ą  każdego 
kupca deta listę  odw iedziło  dziennie kiLka 
przedstaw ic ie li, o fe ru jących  tow ar, dziś de- 
ta lis ta  kupu je  to, co w  danej c h w ili jes t w  
hurtow n i na składzie  i  ta k  bieżąco zaopa­
tru je  sw ój sklep. H uftow n ie  m a ją  zatem w ię k  
szą rac ję  bytu  n iż  k ie d yko lw ie k  i  poparcie 
hu rtow n i p ryw atnych  we w szystkich  bran­
żach je s t wskazane, a nawet konieczne. 
Dlatego też hurtow nie  prywatne n ie  ty lko , 
że w in n y  być to lerowane, ale rów n ież zna­
leźć poparcie w szystkich  czynników  m iaro ­
dajnych, a od banków najda le j idące popar­
cie finansowe.

Zaopatrzenie h u rto w n i p ryw atnych  w  to ­
w ar nastąpić w inno w  rów ne j mierze z in ­
nym i sekto ram i".

W  SPRAWIE N O W E LIZA C JI D Z IA Ł U  V  

PRAW A PRZEMYSŁOWEGO

„P lenarne Zebranie Izby  w  przedmiocie 
pro jektow ane j now e lizac ji D zia łu  V  Prawa 
Przemysłowego uchwala przed wydaniem  
o p in ii względnie przejęciem  ja k ic h k o lw ie k  
zobow iązań, p rzed łożyć p ro je k t na plenum 
sekcyj izbow ych do zaop in iow an ia ''.

I ODEZW A
|  Rząd o g ło s ił D a n in ę  N a ro d o w ą  na p o trz e b y  zagospoda- 
|  ro w a n ia  Z iem  O dzyskanych .

|  S po łecze iis tw o m usi na ape l ten  odpow iedz ieć  so li- 

|  d a rn y m  w y s iłk ie m  fin a n so w ym . Jest to  p o k o jo w a  w a lk a  

|  N a ro d u  P o lsk iego  o s w ó j b y t  spo łeczno-gospodarczy i  paó- 
|  s tw o w o -p o lity c z n y .

|  C a ła  P o lska  m us i z a k w itn ą ć  p racą  p ro d u k c y jn ą , aby  
|  ja k  n a js z y b c ie j u leczyć  c ię żk ie  ra n y  w o jn y . N a to po trze - 

|  ba ś ro d kó w  fin a n so w ych . N ie  u z y s k a m y  ś ro d kó w  z k re d y -  

!  tó w  zagran icznych , trzeba  w  p e łn i w y k o rz y s ta ć  i  zu ży tko - 
|  w ać ś ro d k i w łasne.

|  K o m u  i  na co m am y je  dać?

D ać je  m a m y  naszym  w ła sn ym  B rac iom , k tó rz y  za- 
|  m ieszku  ją  dziś Z iem ie  O dzyskane . D ać  im  je  m am y na to, 
|  a b y  m o g li szerze j i  w y d a j n ie j tam  gospodarować.

|  To znaczy, że m am y dać te ś ro d k i sam ym  sobie.

|  Bo je ś li Z iem ie  O dzyskane  z a k w itn ą  gospodarczo, to

|  i  ca ła  P o lska  stan ie  się bogatszą : będą w iększe  o b ro ty , 
|  w iększa  ko nsum pc ja , w ię k s z y  poz iom  ży c ia — a w ię c  w ię k -  

|  sze po le  d la  p ra c y  p rzem ys łow ca , ku p ca  czy  rze m ie ś ln ika  
|  na Z iem iach  D a w n ych .

|  Śpieszm y w ię c  z w p ła ta m i na D a n in ę  N a ro d o w ą !

|  W y s iłe k  ten  n ie  p ó jd z ie  na m arne !

|  je g o  cel to —  w ie lk o ś ć  gospodarcza P o lsk i!

|  Izba P rze m ys ło w o -H a n d lo w a

|  w  G d y n i

|  Z w ią z k i Zrzeszeń K u p ie c k ic h

w o j.  gdańsk iego  i p o m o rsk ie g o
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Powszechna D a n in a  N a ro d o w a
W y j a ś n i e n i a  d l a  K u p i e c t w a

W  dalszym ciągu zebrania p rzy ­
ję to  dwóch radców do sekcji han­
d low e j, a m ianow ic ie : mgr. Jachnia- 
ka W ładys ław a i  W iśn iew skiego Fe­
liksa. W ybrano rów nież kom isję  bud­
żetową i  rew izy jną  w  następującym  
składzie: do kom is ji budżetowej sek­
c ji przem ysłow ej dyr. Jakubowicza 
Stefana, —  sekcji hand low ej mgra 
M aksym iliana Szukalskiego i Tadeu­
sza M arch lew skiego, —  sekcji że- 
glugowo - po rtow e j Kazim ierza M ad- 
roszkiew icza i  W ładys ław a Szmańda. 
Do kom is ji re w iz y jn e j: inż. Łabuda, 
Kazim ierza Żebrowskiego, Romana 
Kociurskiego, Benona Ratajczaka i  
Tadeusza Tochtermana.

Podstawa wymiaru

Podatnicy podatku obrotowego p ła ­
cą  daninę narodową w  wysokości 
czterokro tne j sumy zaliczek na poda­
tek ob ro tow y za miesiąc lip iec, sier­
pień i  wrzesień 1946 r. Jeżeli przed­
siębiorstwo zaczęto prowadzić po 
1 lipca  1946 r., daninę p ’ acić na le­
ży  w  wysokości sześciokrotnej su­
m y za liczk i na podatek ob ro tow y za 
m iesiąc następny, w  k tó rym  zaczęto 
prowadzić przedsiębiorstwo.

Dla p ła tn ików  opłacających poda­
te k  ob ro tow y w  form ie  rycza łtu  
(kupcy targow i), danina m ajątkow a 
w ynosi od 5.000 do 25.000 zł. Daninę

oblicza się na podstaw ie zaliczek 
przypadających od obrotu ustalonego 
za dane miesiące przez w ładze skar­
bowe.

U l g i

Jeżeli w ładze skarbowe u s ta liły  za­
lic z k i na podatek ob ro tow y na pod­
stawie ksiąg hand low ych, wysokość 
daniny oblicza się w  wysokości 
80 proc.

N iezależnie ■ od tego w  w y ją tk o ­
wych, gospodarczo uzasadnipnych 
przypadkach wysokość daniny może 
być obniżona w  granicach do 20°/o.

Zdaniem naszym przypadkam i taki-



m i są: d ługotrw a ła  choroba, n ie ­
szczęśliwy wypadek, kradzież części 
m ajątku, w y ją tkow o  niska stopa za­
robkow a danej branży np. handel 
zbożem, mąką itp . Obie u lg i mogą 
być stosowane równocześnie, p rzy 
czym ulgę następną oblicza się w ó w ­
czas od sumy pozostałej po od jęciu  
k w o ty  u lg i poprzednio zastosowanej.

P r z y k ł a d :

Ustalone za liczk i na podatek obro­
to w y  w yn o s iły : za lip ie c  2.000, sier­
pień 1.500, wrzesień 3.500, —  razem
7.000 zł.; danina wyn iesie  cz te rokro t­
ną sumę zaliczek tj. 28.000 zł. Z ty ­
tu łu  prowadzenia ksiąg hand low ych 
następuje obniżka podatku do 80°/o 
t j. do k w o ty  (28.000 *— 5.600) 22.400 
zł. W  w y ją tko w ych  gospodarczo uza­
sadnionych przypadkach może być 
kw o ta  ta obniżona o dalsze 20%, l i ­
cząc jednak od 22.400 zł. (22.400 r— 
4.480) tj. do 17.920 zł.

B o n i f i k a t y

Od ustalonej według pow. zasad 
daniny narodowej s łuży jeszcze bo­
n ifik a ta  w  wysokości 25%:

1) o ile  p ła tn ik  subskrybow ał Po­
życzkę O dbudowy K ra ju  w  w y ­
sokości odpow iadającej zalece­
niom  w łaściwego kom ite tu  oby­
wate lskiego względnie,

2) o ile  poda tn ik  w  term in ie  do 31 
grudn ia 1946 r. w p łac i daninę 
narodową w  wysokości 75%.

Bon ifika tę  w yko rzystać można ty l­
ko z jednego ty tu łu , albo ad 1) albo 
ad 2). W  naszym przypadku należ­
ność wynosiłaby- w ięc po zastosowa­
n iu  b o n ifika ty  17.920 —  4.480 =
13.440 zł.

Podwyżka daniny

D ekret przew iduje m ożliwość pod­
wyższenia daniny do 50%. Podwyż­
ka nie może być stosowana, gdy po­
da tn ik  prow adzi księg i handlowe, a 
nadto gdy w p łac i do 31 grudnia 1946 
r- —  75% dan iny ob liczonej w edług 
'zasad ogólnych. W  ja k ich  w ypad­
kach może nastąpić podw yżka dani­
ny, dekret nie przew iduje.

Postępowanie w sprawach daniny

Do postępowania w  sprawach da­
n iny  stosuje się odpow iednie przep i­
sy o zobowiązaniach poda tkow ych i 
postępowaniu podatkowym . W yso­
kość daniny usta la ją Kom isje  O by­
w a te lsk ie  (gminne, dzie ln icow e i 
m ie jsk ie ), w  k tó rych  reprezentowane 
są w szystkie grupy społeczne (ko­
niecznie przedstaw ic ie l kupiectwa). 
Zaw iadom ienia o wym iarze daniny 
doręczają Urzędy Skarbowe; danina 
je s t p ła tna na jpóźnie j do 15 stycznia. 
Jeżeli decyzję doręczono po 15 stycz­
nia  1947 r., należność p łatna jes t w  
ciągu 7 dni. Od decyz ji w  spraw ie 
wymiar,u daniny s łuży odwołanie do 
K om is ji O byw ate lsk ie j h ierarch iczn ie 
wyższego stopnia; orzeczenie instan­
c ji odwoławczej jes t ostateczne.

Udział w Komisjach Obywatelskich

Zwracam y uwagę na art. 20 i  n. n. 
dekretu, dotyczące udzia łu  przedsta­
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w ic ie li o rgan izacji kup ieck ich  w  K o­
m isjach O byw ate lskich. N a leży do­
łożyć starań, aby do K om is ji O byw a­
te lsk ich na wszystk ich szczeblach, 
weszli przedstaw icie le  zrzeszeń k u ­
pieckich. Członkam i K om is ji O bywa­
te lsk ich  pow inn i być przede wszyst­
k im  przedstaw icie le tych branż, k tó re  
daniną specja lnie zosta ły  dotknię te 
(przedsiębiorstwa sezonowe, przedsię­
b iors tw a o obrotach m asowych itp.).

W  w ypadku gdyby udzia ł przed­
s taw ic ie li tych  branż w  kom isjach 
b y ł ju ż  n iem ożliw y, ze względu na to, 
że kom is je  te ju ż  się ukonstytuow ały, 
na leżałoby zorganizować Komisje Do­
radcze, któ reby m og ły dostarczyć 
członkom  K om is ji O byw ate lskich po­
trzebnych m ateria łów  i  in fo rm acji.

W  spraw ie powyższej odbyła  się w  
W arszaw ie pod przewodnictwem  pod­
sekretarza stanu ob. Sokołowskiego 
konferencja, na podstaw ie k tó re j Iz ­
ba Przem ysłowo-Handlowa w  W a r­
szawie wysunęła następujące tezy, 
na k tó rych  w inna  być oparta rozbu­
dowa i  uspraw nienie handlowego 
aparatu rozdzielczego a rty k u łó w  re ­
glam entowanych :
1. Ze „Społem ” zostanie, zawarta 

umowa, odnosząca się do magazy­
nowania a rtyku łó w  reg lam entowa­
nych w  magazynach centra lnych 
i  w o jew ódzkich. Odrębne um owy, 
odnoszące się do rozdzia łu  tych 
a rtyku łó w  w  re jonow ych  hu rto w ­
niach rozdzie lczych zaw arte zo­
staną z poszczególnym i spó łdzie l­
n iam i, oddziałam i PCH i h u rto w ­
n iam i pryw atnym i. K ry te ria m i do 
zawarcia powyższych um ów o 
charakterze hand low ym  będą w a­
ru n k i stawiane przez kontrahenta.

2. Na drugim  szczeblu, rozdzia łu zo­
stanie powiększona dotychczaso­
w a sieć detalicznych punktów  roz­
dzielczych. P unkty  te będą usta la­
ne w  zależności od ich ob iek tyw - . 
nych k w a lif ik a c ji p rzy  dopuszcze­
n iu  w  szerszym stopniu —  niż do­
tychczas —  sektora prywatnego. 
Ilość punktów  rozdzie lczych w in ­
na być tak powiększona, by kon­
sument p rzy  nabyw aniu tow aru 
nie tra c ił czasu na w yczekiw anie 
w  ko le jkach. W  zw iązku z roz-

• szerzeniem sieci rozdzie lczej, za­
gadnienie kredytow e trac i na 
swej ostrości i  niezbędne m oż li­
wości k red y tó w  bankowych będą 
ła tw ie jsze  do zrealizowania.

Z uw agi na ńiską rentowność, 
połączenie dys tryb u c ji reglamen­
towanej z w o lno rynkow ą  będzie 
n ie  ty lk o  dopuszczalne, ale i  po ­
żądane. D ys trybu to rzy  po w in n i 
otrzym ać kom pensaty podatkowe 
oraz p rzyw ile j zaopatrzenia w  
p ro d u k ty  przem ysłu państwowego 
do obrotów  w o lno rynkow ych .

3. Po zorganizow aniu rozdzie ln ictw a 
na w yże j w ym ien ionych zasadach, 
i  po stw ierdzeniu sprawności usta­
lone j sieci rozdzie lczej, na leży dą­
żyć, by  pu n k ty  rozdzielcze prze­
chodz iły  stopniowo na bezpośred­
n i zakup a rtyku łó w  reg lam entowa­
nych na w o lnym  rynku , sprzeda­
jąc  je  po cenach reg lam entowa­
nych. A k c ja  tego typu  upraszcza-

Podkladki dla ulg i bonifikat

Każdy zorganizowany kupiec w i­
nien we w łasnym  dobrze rozum ia­
nym  interesie, postarać się o pod­
k ła dk i, na podstaw ie k tó rych  może 
domagać się przyznania mu u lg  wzgl. 
bon ifika t. P odkładki te wzgl. m ate­
r ia ł w in ien  niezw łocznie przedstaw ić 
w łaściw e j władzy wymiarowej t. j. 
Komisji Obywatelskiej, usta lającej 
wysokość daniny. Domaganie się 
przyznan ia u lg  w zgl. b o n ifika t dopie­
ro w  odw o łan iu nastręczy w  p ra k ty ­
ce w ie le  trudności, zwłaszcza że 
w niesien ie odwołania nie w strzym uje 
p łatności daniny.

ła b y  zagadnienie, gdyż sprowa­
dzałaby się ze strony M in is te r­
stwa A p ro w iza c ji i  H and lu  do roz­
rachunku finansowego, po legają­
cego na p o k ryw a n iu  różn icy m ię­
dzy ceną zakupu z wolnego rynku  
a ceną sztywną,

4. W ysokość m arży zarobkow ej bę­
dzie jednakow a dla w szystkich 
punk tów  w  danym  szczeblu roz­
dzielczym. W ysokość kosztów 
transportu  będzie różna dla po­
szczególnych grup tow arów  w  za­
leżności od odległości.

5. Na podstaw ie op in ii odnośnych 
rzeczoznawców zostaną ustalone 
stałe norm y manca towarowego 
dla poszczególnych a rtyku łó w  w 
ogniwach hu rtu  i detalu.

6. Zostanie przeprowadzona decen­
tra lizac ja  decyzji w  zakresie zw o l­
nień a rtyku łó w  reg lam entowa­
nych oraz decentra lizacja nadzo­
ru  i k o n tro li ze strony M in is te r­
stwa A p ro w iza c ji i  Hdndlu.

Na tak ich  przesłankach oparta re ­
organizacja ro ku je  powodzenie i 
sprawność, zarówno w  k ie run ku  ob­
s ług i konsumenta, ja k  rów nież w  k ie ­
runku  zachowania ośrodkom dyspo­
zycy jn ym  państwowym  pełnego w g lą ­
du w  dzia łania aparatu d ys try b u c y j­
nego. Kontrahenci M in is ters tw a zmu­
szeni zostaną do ry w a liz a c ji na po lu  
ja k  na jspraw nie jsze j obsługi konsu­
menta przy najn iższych kosztach apa­
ratu rozdzielczego. Powiększenie sie­
ci rozdzie lczej, p rzy  równoczesnym 
połączeniu d ys tryb u c ji reglam ento­
w an ia  z w o lno rynkow ą  oraz ew tl. 
zakupy a rty k u łó w  reglam entowanych 
na w o lnym  rynku , p rzygo tu je  aparat 
d y s try b u c y jn y  do, przejścia w  przysz­
łości —  po zniesieniu reg lam entacji

•. bez wstrząsów do obrotów  ca łko­
w ic ie  w o lno rynkow ych .

M ożliw ością  nowego ukszta łtow a­
nia  techn ik i rozdzia łu  Izba zaintere­
sowała Naczelną Radę Zrzeszeń 'K u ­
p ieck ich  R. P., k tó re j przedstaw icie le 
przedłożą M in is te rs tw u konkretne 
p ro je k ty  zrea lizow ania zamierzonej 
re fo rm y oraz udzia łu  w  akc ji roz­
dzielczej zrzeszonego handlu p ry w a t­
nego.

Zorganizowane kup iectw o p ry w a t­
ne stanie do dyspozycji M in is terstw a 
A p ro w iza c ji i Hand lu pragnąc p rzy­
czynić się do uspraw nienia aparatu 
dystrybucy jnego  a rtyku łó w  reg la­
m entowanych.

bpraw a rozdzielnictwa artykułów  reglam entowanych



Komunikat G iełdy  
Zbożowo -Towarowej 

w G dańsku
Tym czasowy Komisarz G ie łdy Zbo- 

zowo-Towarowej w  Gdańsku podaje 
do w iadom ości zainteresowanych, 
że zgodnie z rozp. M in is tra  Przemy­
słu i Handlu w  porozum ieniu z M i­
n istrem  Skarbu z dnia 16.III 1926 r. 
o warunkach należenia do G iełd To­
w arow ych (Dz. U. R. P. N r 28, poz. 
179), oraz uchw a ły  K om ite tu Ekono­
micznego Rady M in is tró w  z dnia 16.7 
1946 r. w sprawie w znow ienia dzia­
ła lności G ie łd Zbożowo-Towarowych 
na teren ie Państwa P. 4. 1. c. rozpo­
czyna się w  dniu 7 grudnia 1946 r. 
p rzy jm ow anie  członków  i uczestni­
ków  tworzącej się g iełdy.

W obec centra lizow ania obrotu zie­
m iopłodam i i ich przetw oram i na 
G iełdzie Zbożowo-Towarowej, człon­
kam i G ie łdy mogą być wszyscy p ro­
ducenci, p rze tw órcy i kupcy repre­
zentujący przedsiębiorstwa państwo­
we, spółdzielcze i prywatne.

Zgłoszenia p rzy jm u je  ob. G orczyń­
ski Edward „Społem ", Gdynia, dl. 
Abraham a 37, I I  p.

W obec zbliżającego się term inu 
w yboru  Rady G ie łdow ej leży w  in te ­
resie stron ja k  najszybsze zgłaszanie 
członkowstwa.

M arże  za ro b k o w e  
przy* to w a ra c h  że laznych  

i m eta low ych
P. C. H. sprzedaje tow a ry  żelazne 

i  m etalowe w-g cenników  Centra li
Zbytu z doliczeniem  m arży hurtowej 
wynoszącej:

przy em alii .............................................. 20,0«/„

przy wyrobach ocynkowanych . . 17,50y0

przy w ia d r a c h .................................... 15,0°/0

pr-zy l a t a r n i a c h ....................................18,50/j)

p rzy wyrobach Żelazn, przeciętnie 20,00/„

M arże zyskowności dla detalistów  
wynoszą w -g przepisów P. C. H.

przy e m a l i i .........................................  20,00/0

przy wyrobach ocynkowanych . . 20,50/0

przy' w ia d r a c h ....................................  20,00/0

przy l a t a r n i a c h ............................... 21,00/0

In ic ja ty w a  p ry w a tn a  
na  pom oc zim ow a

Na kon fe renc ji prezesów Izb Prze­
m ysłowo - H and low ych odbyte j w 
dn iu 29 września br. w Częstochowie 
ustalone zosta ły staw ki świadczeń na 
rzecz .^Pomocy Z im ow e j" od p ryw a t­
nego przem ysłu i handlu. W ynoszą 
one:

przy wyrobach Żelazn, przeciętnie 24,00/0

P. C. H. w  ramach akc ji in te rw en­
cy jne j ma otrzym ać obecnie 100 ton 
em alii, ogółem zaś do końca roku 270 
ton, są w ięc szanse, że detaliści zrze­
szeni będą m og li się zaopatrzyć w  te 
tow ary.

W spraw ie  trudności a p to w i-  
zacv jnych  n a  Wybrzeżu

W  Izbie Przem ysłowo-Handlowej w 
G dyn i odbyła się ,na zlecenie Urzędu 
W ojew ódzkiego konferencja  w  spra­
w ie  dostatecznego zaopatrzenia miast: 
Gdyni, Gdańska i Sopotu w  a rty k u ły  
p ierwszej potrzeby. Podstawą do 
rozważań b y ły  przedstaw ione przez 
Izbę dane, dotyczące norm  dziennej 
ra c ji pokarm owej dla jednostk i p ra­
cującej. M in im um  to określono w 
prze liczeniu k a lo r ii na 3.000 k a lo r ii 
na dobę, co przy uw zględn ieniu lic z ­
by m ieszkańców trzech w ym ien io ­
nych m iast (310.000) pozwala na do­
kładne zanalizowanie sy tuac ji i usta­
len ie  cyfrowego zapotrzebowania na 
poszczególne a rtyku ły . Zapotrzebowa­
nie np. mięsa ustalono na 1.100.000 
kg. miesięcznie. Zapotrzebowanie 
tych m iast na tłuszcze, k tó re  należy 
dowieźć do wolnego rynku  wynosi
463.000 kg. miesięcznie, na mąkę — 
2.343.300 kg., na z iem niak i—2.250.000 
kg. W  spraw ie metod zakupu w ym ie­
n ionych ilośc i a rtyku łó w  pierwszej 
po trzeby opracowane zosta ły dezy­
deraty, k tó re  Izba przedstaw iła Urzę­
dow i W ojewódzkiem u.

a) jednorazowo p rzy  w ykupyw an iu  
na N ow y Rok ka rt re jes tracy j­
nych — , 100% dodatek do ceny 
k a rty  re jes tracy jne j,

b) w  okresie 5-ciu m iesięcy zim o­
wych (od listopada rb. do m ar­

ca przyszłego roku) —  1% do­
datek do wpłacanych co m ie­
siąc zaliczek na podadek do­
chodowy.

Świadczenia te płatne są w kasach 
skarbowych.

Izba Przemysłowo - H andlow a w 
G dyn i przypom ina wszystkim  firm om  
przem ysłow ym  i handlow ym  o obo­
w iązku punktualnego w płacania usta­
lonych stawek.

Uroczystości ku p ie c k ie  
w  G d ań sku

W  ramach tegorocznego „Św ięta 
Kupca" Zw iązek Kupców w Gdańsku 
obchodził uroczystość poświęcenia 
swojego sztandaru. Uroczystość ta 
odbyła się przy udziale przedstaw i­
c ie li w ładz państwowych, 'samorzą­
dowych i koście lnych i posiadała 
podn iosły charakter. Szczegółowe 
sprawozdanie z je j przebiegu za­
m ieścim y w następującym  numerze 
pisma.
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Rynki towarów kolonialnych

K A K A O :
Ekuador:
Eksport w  m aju  1946 r. ob ją ł 

1.261.331 kg w artości $ 335.824 (maj 
1945: 2.609.577 kg w artośc i $ 621.634) 
z przeznaczeniem 61°/o do H o land ii, 
14°/o do K o lum b ii, 13% do A u s tra lii 
i 9%  do Belgii. N o tac ja  kakao w 
kw ie tn iu  1946 r . : $ 11.26 za kw in ta l, 
w  m aju  $ 11.78 (maj 1945 —  $ 9.11). 
M aksym alna cena w  m aju 1946 r.: 
S5 12.59, (najniższa $ 9.11). W  p ie rw ­
szych 4 miesiącach 1946 r. eksporto­
wano 6.100.352 kg w artośc i $ 
1.518.916 (w tym  samym czasokresie 
1945 r. 6.114.564 kg w artości $ 
1.386.732).
H E R B A T A :
R O S J A :

Dwa nowe gatunki herba ty z dw u­
kro tn ie  w iększą w ydajnością  od ga­
tunków  chińskich wyhodowano w 
Georgiańskim  Insty tuc ie  Badawczym. 
W  n iz in ie  Kubanu rozszerza się p lan­
tacja  herbaty i  hoduje m iędzy in n y ­
m i także i  specjalne ga tunki bardzo 
w y trw a łe  i oporne na mróz.

—  W  ciep łych okolicach Środko­
w ej A z ji zaprowadzono specja lny ga­
tunek kuku rydzy, k tó ry  sieje się m ię­
dzy krzew am i herbacianym i, aby je  
uchronić przed gorącym i prom ien ia­
m i słońca. M a on poza tym  tę k o ­
rzyść, że absorbuje także sole a lka­
liczne z ziemi.

-— W  pobliżu M oskw y przeprowa­
dza się także doświadczenia z hodow ­
lą specja lnych gatunków  herbaty. 
CZARNY PIEPRZ:

Ind ie  zebra ły w  roku  1945-46
33.800.000 lbs (1944-45 —  34.900.000 
lbs). Eksportowano 15.000.000 lbs, z

czego 5.000.000 lbs do Stanów Z jed ­
noczonych, k tó re  sw oją drogą reeks- 
po rtow a ły  z tego 1.600.000 lbs do in ­
nych kra jów .
G O Ź D Z I K I :

W  Zanzibarze zebrano w  roku 
1945-46 1.200 dług ich ton (1 długa to ­
na =  907.20 kg) i eksportowano w 
pierwszym  kw arta le  1946 r. 9.500.000 
lbs, a na Madagaskarze lic zy  się na 
roczny zbiór oko ło 5.000 ton m etrycz­
nych.
S E S A  M  Y :

Nikaragua eksportow ała w  p ie rw ­
szym kw arta le  1946 r. 3.500.000 kg, 
czy li oko ło po łowę ogólnych zbiorów. 
W A N I L I A :

M eksykańska tegoroczna produkcja  
waha się m iędzy 150.000 i 250.000 lbs.

—  T a h iti eksportow ało 3 1945 r. 
224.294 lbs w artości $ 472.390.
TRZCINA CUKROW A:

Sowieccy fachow cy z dziedziny 
ro ln ic tw a  udow odn ili na podstaw ie 
doświadczeń naukowych, że ¡można 
hodować trzcinę cukrow ą w  pó łnoc­
nej części Tadżikistanu, Uzbekistanu 
i po łudn iow o - zachodniej części 
T urkm en ii. Zebrano na plantacjach 
doświadczalnych 80 do 100 ton z hek­
tara.
P O M A R A Ń C Z E :

M eksyk p rzew idu je  w  roku  1946 
produkcję  poniżej 240.000 ton, osią­
gn ię tych w  roku 1945.

B A N A N Y :
Jamajka eksportow ała w  p ie rw ­

szych pięciu  miesiącach roku 1946
2.000 789 k iśc i (256.224 w  tym  samym 
czasokresie 1945 r.). W yw óz w yrażo­
ny w  procentach w  stosunku do po­

szczególnych państw: W ie lka  B ry ta ­
n ia  70%, Kanada 20%, Stany Z jed ­
noczone 10%.

—  Eksport, z Ekuadoru w yn os ił w 
czerwcu 1946 r. 72.931 kiśc i, z k tó ­
rych 47.162 poszło do C h ile  i  25.768 
do Stanów Zjednoczonych. W yw ie z io ­
no w  pierwszych p ięc iu  miesiącach 
1946 roku  345.912 kiści.

—  Eksport bananów z Guatemali 
w yn iós ł w  roku  1945 8.439.797 kiści 
wagi 213.702 k ró tk ich  ton, w  roku 
1944-4.676.150 k iśc i wagi 122.989 ton. 
Stosownie do sprawozdań urzędu cel- 
Inego kiście  bytty przecię tne j wagi 
51 lbs w artości 73 centów lub  1.25 
centów za lbs bananów.
T Y T O Ń
I R A N :

W  roku 1945-46 zebrano 13.000 ton 
m etrycznych liśc i ty ton iow ych  z cze­
go 2.000 ton nadających się do fa jk i 
wodnej.

M onopol ty to n io w y  produkuje 
14.000.000 papierosów dziennie w  do­
datku do oko ło 6 ton ty to n iu  fa jk o ­
wego i 4 ton „tm obaku" lub ty to n iu  
dla fa jek  wodnych.

A. W iatrak

LATAJĄCE TRANSPORTY RYBNE
Norwescy eksporterzy ryb  postano­

w il i  unowocześnić m ożliwości rozpro­
wadzenia ryb  z po łow ów  m orskich 
przy pomocy samolotów. Pierwszy po­
w ie trzny  transport świeżych ryb  opu­
ścił N orw egię we wrześńiu br. z 
przeznaczeniem do różnych punktów  
na kontynencie europejskim . Tak 
w ięc w  7 godzin po od locie  z Trond- 
heamu r y b y 'te  ju ż  może otrzymać 
Paryż, a o godzinę później Zurich. 
Zawarto ju ż  odpow iednie kon tra k ty  
dostawy z Paryżem, Szwajcarią i 
Czechosłowacją. Po p ierwszych eks­
perym enta lnych dostawach św ieżych 
ryb eksporterzy m ają nadzieję, że 
niebawem będą w  stanie puścić na 
kon tynen t jeden transport pow ie trz ­
ny dziennie.

Hurtownia Kupców Polskich
w  G d a ń s k u
Soółka z ogr. odo.

GDAŃSK-WRZESZCZ, ul. Wajdeloty 8 telei. 4 2 4 -3 2  

p o l e c a  artykuły spożywczo - winno - kolonialne

J la d w ik  CJaldoński
mistrz złotniczo-jubilerski

Gdynia, Ś w ię to jańska  8 7

PO LECĄ:
B I Ż U T E R I Ę  
B U R S Z T Y N Y  
Z E G A R Y  i Z E G A R K I  
K R Y S Z T A Ł Y

W ł a s n a  p r a c o w n i a  z ł o t n i c z a

T a p e t y ,  C e r a t y ,  
L i n o l e u m , C h o d n i ­
k i ,  D y w a n y ,  F a r b y ,
L a k i e r y  i P o k o s t y

oraz?  w s z e l k i e  p r z y b o r y  m a l a r s k i e

I

Zb. Waligórski
G D Y N I A
ul. Świętojańska nr 10 
T E L E F O N  272-13

Przedstawicielstwo księgowości przebitkowej 
J E F I N I T I V “  i „ P E R F E C T A “

POLECAJĄ WSZELKIE KSIĘGI HANDLOWE

M g r  W A C Ł A W  T Y L E C
SDYNIA, u l.  św ięto jańska n r  79 Tel. 274.61
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Przedsiębiorstwo Połowów Dalekomorskich

»DALMOR«
S p ó ł k a  z ogranicz, odpowiedz,

G D Y N I A ,  R Y B A C K A  1 4
Adres telegraf. „ D A L M O R "

T E L E F O N Y :
D y r e k c j a  2 1 9 -2 2  
B iu ro  2 1 4 -3 1
S p rze d a j: 2 6 9 -3 9

P O S T  A R  C Z A ;

R y b y  ś w i e ż e  i s o l o n e  z  w ł a s n y c h  
p o ł o w ó w  b a ł t y c k i c h  i d a l e k o m o r s k .

Dora Przemysłowo - Handlowy „HORYZONT"
„HORYZONT" W a c ł a w  K r z e m i ń s k i

wł. Wacław Krzemiński Industry and C om m erce

O d d z i a ł —G d y n i a , E X P O R T
ul. I A rm ii W. P. 8 I M P O R T
te l. 2 6 9 -0 7

EKSPO R T
Pierwszej A rm ii W. P 8.

Slreeł

I M P O R T
G d y n ia  — U n it

Telephone: 2 6 9 -0 7

M IĘDZYNARODOW I EKSPEDYTORZY

C.  H A R T W I G  S  A.
G d a ń s k  - W rze szcz , W y d z ia ł L q d o w y , M o r s k a  6

łe le f .  423 04
G d a ń s k -N o w y  P ori, W y d z ia ł M o rs k i, R y b o ło w c ó w  8

ie le f .  423-72
O d d z ia ł w  E lb lą g u , P la c  G ru n w a ld z k i 4/5 
O d d z ia ł w S zc z e c in ie , D e szczo w a  6-7, ie le f .  449

Ekspedycja Międzynarodowa, Lądowa i Morska
Przewozy samochodowe i konne — Cienie — Magazynowanie. — Ładunki zbiorowe — Przeprowadzki

Zakład Tap icersko - Dekoracyjny

Jan Dukaczewski i Syn
s k le p  w a rs z ta t

ul. Abrahama 4 5  G d y n i a  ul. Chylońska 165  
te l.2 2 1 -5 4  te l.2 1 5 -2 5

w y k  o n u j e :
tapczany, leżanki, totele, matera­
ce, leżaki, łóżka połowę i t. p. 

specjalny dział:
materacy i wnętrz okrętowych 
oraz tapczanów higienicznych 
i materacy dla szpitali, pensjo­
natów i hoteli.

POLSHIPPING
Spółka z ograniczona odpowiedzialnością

GDYNIA, Świętojańska 23, tel. 21089, 26984

GDAŃSK-NOWY PORT, Władysława IV 11 B
tel. 42511

SZCZECIN, Subisława 1, tel. 332 
Tel. adr. „ P O L S I U P “

M a k l e r z y  O k r ę t o w i
SHIPBROKERS

S k ł a d y  T o w a r o w e

„Warrant“ S. A.
Oddział w Gdyni, Plac Kaszubski 13 tel. 222-98

Rach. bieżący w Banku Handlowym 
w Warszawie S. A. Oddział w Gdyni 

•
Centrala w Łodzi. ul. Piotrkowską 56 

tel. 203-98 , 2 0 5 -8 5  
•

Załatwiamy czynności; Przeładunki, 
Magazynowanie, ekspedycja, clenie, 

ubezpieczenie, inkaso,
•

Specjalność; Fachowe opracowanie 
i ekspedycja b a w e ł n y  i w e ł n y .

Gdańskie Laboratorium

C k etniczne
Gdańsk - Sopot, Aleje Marszałka Stalina Nr 809 

Telefon 510-15

Poleca własnej produkcji: 
mydła toaletowe 
mydła do prania Tip Top 
mydlany proszek do prania Hel

G d y n ia , W y d z ia ł L q d o w y , W ę g lo w a  28 te le f. 220-45
D y re k c ja  .............................................................Ie le f.  271-57

W y d z ia ł M o rs k i,  R o fie rd a m s k a  3 . . fe le f .  223-42
te le f .  223-43

D y r e k c j a .....................................................te le f .  214-46
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FUTRA
L isy  - K o łn ie rze  ■ P e lisy  • Materiały 
w łók ienn icze  -  G alanteria  skórzana 
Walizki. - Poleca w wielkim wyborze

F U R S
boxes - Collars - Furs - Wollen stuffs 
Leather fancy-goods - Bags - Trunks 

offers in great assortment

S kład  W łókienniczo - Fu trza rsk i  —  Fur-woollen storehouse

E. WIŚNIEWSKI, GDYNIA
u l.  Ś w i ę t o j a ń s k a  3 6  T e l e f o n  2 7 2 - 5 9

Morski Dom Handlowy
Spółka z o. o.

G d y n i a ,  ul. 1 Armii W. P. Nr 11 (Słarowiejska)
Telefony: 216-11, 212-20 -  Skr. Telegr.: „MORSDOM"

p o l e c a  w hurcie i detalu 
artykuły spożywczo - kolonialne 
ryby morskie świeże i  wędzone, 
artykuły malarskie i i n n e.

Hurtownia artykułów spożywczych 
i artykułów malarskich

HURT

K O N T A  B A N K O W E :  

Bank Z w. Spółek Zarób., Gdynia 

Bank Gosp Spółdzielczego Gd. DETAL

Dypl. handl.
W Ł A D Y S Ł A W  W A Ł A W S K
1............. : Sopot, ui. M. Rodziewiczówny 9 ------

zaprz. biegły sądowy do spraw organizacji administracji 
i księgowości przedsiębiorstw handlowych i przemysłowych 

przeprowadza:

organizacje księgowości, nadzór, kontrole, 
s p r a w y  p o d a t k o w e ,  D i l a n s e .

iaszM Mme
Przyrządy miernicze
Kupno - Sprzedaż 
Gwarantowane

naprawy 
K o n s e r w a c ja  — 
Przeróbka na

polski układ

R. Durys
GDYNIA, ul. I. Armii W. P. nr 22

Tel. 273 -2 0

M A S Z Y N Y  B I U R O W E
K u p n o  s p r z e d a ż
N a p r a w a  b r o n i  I m a s z y n  b i u r o w y c h

S .  G N I L K O  -  Gdynia
ul. Św. Jańska 33 35, tel 219-61

O

[ 1
M i a s t a  G d a ń s k a

•
C entra la : ul. Bojowców 5. 
te le fony 4 1 -3 8 5  i 4 2 -1 7 6

•
O d d z i a ł  we Wrzeszczu 
ul. J a ś k o w a  D o l i n a  4 8  
t e l e f o n  n r  4 1 -2 0 4

z a ł a t w i a  w s z e l k ie  c z y n n o ś c i  b a n k o w e

GALANTERIA PAPIERNICZA i ARIYKDEY KSIĘGARSKIE 
EDMUND GDUD

G D Y N I A  Abrahama, 1D, tel. £12-50 
POLECA W  WIELKIM WYBORZE:

przybory szkolne, biurowe, artykuły de­
koracyjne, książeczki dziecinne itp,
PO CENACH KONKURENCYJNYCH.

A U T O  -  M O T O  -  K U R S Y
J A N A  Z  U  B  A
Gdyn a, ul. Żeromskiego 58 
Przyjmujemy zgłoszenia kan­
dydatów na kurs 6-tygodn.

Z a p i s y  1 b l i ż s z e  i n f o r m a c j e  w biurze kursów 
w U d y n i, ul. Żeromskiego 28, I  p.

O dpow iedzia ln i za d z ia ły  redakcyjne:
K ro n ik i Deleg. Rządu: M gr A n ton i Skot­

n ic k i
K ro n ik i K up ie ck ie j: M gr Tadeusz Ka­

szyński
K ro n ik i Rynków  K o lon ia lnych: A leksan­

der W ia tra k

W ydaw n ictw o  Izby Przem ysłowo-Handlowej
•

R E D A K C J A  I A D M I N I S T R A C J A :
G d y n i a :  Ś w ię to jańska 99 — Tel. 27-242 

P. K. O. X I - 111
Redaktor Naczelny: M g r K. Zagórny-K retow icz

OGŁOSZENIA p rzy jm u je  „M A T ” —  Biuro 

ogłoszeń M orsk ie j A genc ji Telegraficznej 

w Gdyni, u l. Ś w ię to jańska 99, te l. 27-242 

P. K. O. 40-87

Tłoczono w D rukarn i N r 8 S półdzie ln i W ydaw n icze j „C zyteln ik” , Gdynia, ul. Mściwoja N r 7, tel. 26-239. W-0393S
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^J^omorsiue i^La Utadjj C y/ihtroteeliniezne.
. ' ■. l n ± .  Sztejenka i Bartkow iak

MW !.. . Spółka z ograniczoną odpow iedzialnością

TELEFON Nr 274.27, PO GODZI N I E  18-TEJ T EL EF ON Nr 210-84

liiiiiii : B A N K I .  KOMUNALNA KASA OSZCZąONOŚCI GDYNIA. RACH BIEŻ. 2 7 2 5  4 5

Centrala: Gdańsk. Gdynia, ul. Kwiatkowskiego 24 C.0 rzymorze3 Oddziały: Piła - Jastrów, ul. Gen.
Kieniewicza 2 0  CPcimorze) Elbląg, ul. Kooernika 18-17 CPomorze wschodnie) 

__________________________________ Szczecin, ul. Śląska 47 CPomorze zachodnie)

p r o j e k t u j ą :  k o s z t o r y s u j ą :  w y k o n u j ą :
Instalacje Urządzenia Elektryczne

niskiego
napięcia

wysokiego sygnalizacji
napięcia i telefonów

Towarzjstwa Przemysłowo-Handlowe

CARBO-STAL
S p .  z O. O.

*

W Ę G I E L ,  K O K S  
WĘGIEL BUNKROWY"

Gdańsk, ul. Oruńska 15, tel.41-222 
Gdynia, Jana z Kolna 16, fel. 22-334

©

Skład bunkrowy;

Gdynia, D W O R Z E C  M O R S K I  
Nab. Holenderskie, tel. 22-335

Bałtycka Spółka dla Międzynarodowego Transportu

Spółka z ograniczoną 
Odpowiedzią I n oś ci ą

G D Y N I A
A B R A H A M A  2 6
Tel. 274-44, 274-45 

i 272-07

B i u r a  p o r t o w e :
G D YN  IA — P O R T  
ul, P o l s k a  nr 630 

tel. 261-78

GDAŃSK PORT WIŚLANY 
Dom Gl. Urz. Morskiego

Adres telegraficzny:
„B A L S P E D-

Przeładunki  m asow e  i d robn i­
cow e — clenie — e ksp ed yc ja  — 
konwo je  — ubezp ieczen ia  — 
inkasa — magazynów, towarów
ODDZIAŁY: Szczecin. Katowice. Przemyśl. 
Ze Brzy do wice, Teres poi. FI RM Y SI OSTRZA N E: 
„Balsped-Odra“ sp .zo .o . Gliwice, ul. A liantów s. 
REPREZENTACJE: Polski Lloyd s. A„ Warszawa 

Lep Transport Ltd., Londyn

» ZETRANS
GDYNIA

ul. Jana z Kolna 8  « 
tel. 224-54 '

Przeładunki portowe 
S p e d y c j a  międzynarodowa 
Sztauerka 
Trymerka
Magazynowanie towarów 
Clenie
Ubezpieczenie
Tranzyt

Zjednoczenie Przełodunkowo-Tronsportowe Sp.zo.o. 
*  S h i p p i n g - F o r w a r d i n g  U n i o n  L i m i t e d

F I L I E :  BRANCHES: . GDANSK
K atow ice, ul. S łow ackieg o  19, tel. 340-40 i m  -r
W arszaw a , ul. B rac k a  23/33 tel. 876-66 f  u ‘ *>,a ¿ a sPY 5 3
K rakó w , ul. Jul. L ea  14 
E k s p o z y tu r a  w  Zeb rzyd o w icach

Adres telegr. ZETRANS

Przedstawicielstwa Zagraniczne 
F O R E I G N  A G E N C I E S

tel. 422-63

Reshipments
International f o r w a r d i n g
Stowiage
Trimming
Storing of goods
Custom formalities
Insurance
Transit



PRZED SIĘB IO R S TW O P R ZE M Y S ŁO W O  — HAN D LO W E

„ T E C H N O P O R T “
ZYGMUNT GRUSZKO i S-ka
P r z e d s t a w i c i e l s t w a  f a b r y k  m e t a l o w y c h  i c h e m i c z n y c h

Narzędzia. Maszyny do obróbki metali. Maszyny młyńskie. Motory. Turbiny 
wodne. Zbiorn iki I kotły. Pompy rożnego typu. Narzędzia czarne. Narzędzia do o 

Dostarczamy- bródki drzewa. Narzędzia ogrodnicze. W szeikiego rodzaju zamki i kłódki. Okucia 
y ' budowlane. Odlewy żeliwne techniczne do 8 ton. Śruby, nlty, gwoździe. Liny 

stalowe i druty. Tarcze karborurdow e szlifierskie. Siatki filtracyjne. Wszelkiego 
rodzaju szczeliwa. Szkło wodne I izolacje wodoodporne. Sprzęt pomocniczy.

GDYNIA, ul. Św iętojańska 5 3 , tel. 2 2 3 -6 2

S k ł a d n i c a  narzędzi  
i artykułów żelaznych

S z y b y
o k i e n n e ,  w y s t a ­
w o w e ,  g i ę t e ,  ( c e -  
l i n d r y c z n e ) ,  o r n a ­
m e n t o w e ,  d r u t o ­
w e ,  o k r ę t o w e  i 
( i l u m  i n  a t o  r y )

sa mochodowe
L u s t r a  — g a b l o t k i  
K i t  p o k o s t o w y  
K i t  m i n i o w y  I g a t .

Szlif iernia Szkła i Luster

Matuszek i Samardak
S p .  z  o .  o .

G D Y N I A ,  ul. Świętojańska 130
T e l .  2 1 6 - 2 1  

O D D Z I A Ł :
I

Gdańsk - O run ia , PI. Kolejowy 3.

CEHTBALA BTBHA
Sp. z o. o,

O D D Z I A Ł  MORSKI  W GDYNI

C ł a wn.  C e n t r a l a  O b i o t u  
i P r z e t w o r s t .  Ry bn e go )  
ul Ś w i ę t o j a ń s k a  n r  23

O

Zawiadam a P.T. Klien­
telę, że p r o w a d z i

sp rzed aż  d e t a l i c z n ą  ryis
W GOYN w sklepie detalicznym Nr 1 ul. Świę­
tojańska nr 71, w GOYNI w sklepie detalicznym 
N r 2  H A L A  R Y B N A  B O K S  N r  13

O U I W II OW O OT III I R  T ł U  K I O S K U  KB 3
w Gdańsku Hala Rybna

P O L E C A

Ryby wędzone, śledzie 
solone, przetwory ry­
bne, ryby słodkowodnei
oraz świątecznego karpia 
po cenach najniższych

S p ó ł d z i e l n i o  S p e c f g c g / n o  -  F r z e l o d n n / ś o u y o

„ B A Ł T Y K ”
z odpowiedzialnością udziałami

G d y n i a ,  P l a c  K a s z u b s k i  11, t e l .  2 1 5 - 3 4 ,  2 7 0 - 8 0 ,  221-19 
G d a ń s k -  N o w y  P o r t .  u l.  S t a r o w i ś l n a  3  a. te l .  423-87 
S z c z e c i n ,  ul. K s .  J a r o m i r a  13 t e l e f o n  n r  9 8 8

\
Z  A  ł - j  A  T  AV 1 A  M  Y  S Z Y B K O  I  F A C H Ó W  O

M  a  g  a  z  
E  k  s  p  e  d  y

u n k  i M o r s k i e W a g o n y Z b i o r o w e
y  n o  w  a  n i e T r a n s p o r t y S a m o c h o d o w e

c  j a K  o  1 e  j o  w a A s e k u  r a c j a  i c l e n i e
S p e c j a l n o ś ć :  E k s p e d y c j a  b a w e ł n y  i c i ę ż k i c h  m a f z y n


